
Werdykt  konkursu  „W  Duchu
Strzeleckiego”

Pani ambasadorowa Malgorzata Chmielinska odczytuje werdykt
14-osobowe  jury  (wymienione  w  Regulaminie  Międzynarodowego  Konkursu  „W
Duchu Strzeleckiego”) pod przewodnictwem dr Marka Leszka Krześniaka, Prezesa
Polskiej Fundacji Kościuszkowskiej w Warszawie postanowiło przyznać następujące
nagrody:

W kategorii dla dorosłych: piosenki.

Pierwszą nagrodę, w wys. 5 tysięcy dolarów australijskich otrzymuje za piosenkę
„Bądźmy wszyscy jak Strzelecki” LECH MAKOWIECKI z Gdyni;
Drugą nagrodę, w wysokości 3 tysięcy dolarów, za piosenkę „Ode to Strzelecki”
otrzymuje dr LACHLAN BARNES z Sydney;
Trzecią nagrodę w wysokości 1 tysiąca dolarów za piosenkę „OjAdyno, Oj Adyno”
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otrzymują  panie  z  Polski  ALINA  MAŁACHOWSKA  (muzyka  i  wykonanie)  oraz
BARBARA POSTAWA (tekst);

Nagrodę specjalną ( 500 dolarów) ufundowaną przez polonijny portal PULS POLONII
za piosenkę „Hymn dla Strzeleckiego” otrzymują twórcy z Polski: JULIAN GILEWSKI
(kompozycja), PIOTR BUJNOWSKI (vocal) i KASIA DOMINIK (tekst);

Nagrodę specjalną w wys. 400 dolarów otrzymuje SŁAWEK KAZAN Z Gold Coast,
twórca piosenki „Ballada o Strzeleckim”.

ALEKSANDRA DUKAT, MELBOURNE, I NGRODA

Aleksandra  Dukat  z  Melbourne,  „Strzelecki  on  the  Dreaming  Tracks  Led  by
Aboriginal Guides”
Ze  względu  na  wysoki  poziom  artystyczny  piosenek  Jury  postanowiło
przyznać  7  wyróżnień  z  nagrodami  rzeczowymi.



Za piosenkę „Who is the Man” otrzymują artyści z Poznania: MICHAŁ OBRĘBSKI
(muzyka) i GOSIA WITKOWSKA (tekst i vocal);

Za  piosenkę  „Tęsknota  Strzeleckiego”  wyróżnienie  otrzymują  artyści  z  Polski:
ZBIGNIEW PAPROCKI (wykonanie) i REGINA SOBIK (tekst);

Za piosenkę „How does the heart  of  the explorer grow” wyróżnienie otrzymuje
MELANIE HORSNELL (Australia, NSW, Condelo);

Za  piosenkę  „Jak  Strzelecki”  wyróżnienie  otrzymuje  IWONNA BUCZKOWSKA z
Warszawy;

Za piosenkę „Listy do Adyny” wyróżnienie otrzymują: WOJCIECH POPKIEWICZ z
Wrocławia (tekst i wykonanie) oraz MAGDALENA ŻUK z Paryża (vocal);

Za  piosenkę  „Limeryki  i  clerihew”  wyróżnienie  dostają:  ZOFIA  KASZUBSKA  z
Melbourne  (muzyka  i  wykonanie)  oraz  PATRYCJUSZ  PILAWSKI  z  Wodzisławia
(tekst).

Za piosenkę „Legenda o Pawle Strzeeckim” wyróżnienie dostają artyści z Australii:
MARYSIA THIELE (tekst) i JERZY SCISLOWSKI (muzyka).

Nagroda  specjalna  i  najwyższe  uznanie  należy  się  redaktor  MAŁGORZACIE
SAWICKIEJ  z  Radia  Lublin  za  Suitę  australijską  „Głos  ziemi”.  Jurorzy  nie
zakwalifikowali  tego  utworu  w  kategorii  piosenki,  jednak  przyznali  mu  bardzo
wysoką punktację i popierają jego promocję.

W kategorii dla dorosłych jury postanowiło nagrodzić za najlepsze wiersze
następujących twórców:
Nagrodę  pierwszą  i  2  tysiące  dolarów  otrzymuje  za  wiersz  „Krok  za  krokiem-
jedwabna parasolka” MARIOLA KRUSZEWSKA z Minska Mazowieckiego;
Nagrodę  drugą  i  1500  dolarów  otrzymuje  za  wiersz  „Terra  Nullius”  MONIKA
ATHANASIOU z Melbourne;
Nagrodę trzecią i 500 dolarów – za wiersz Góra Kościuszki – otrzymuje Katarzyna
Wiktoria Polak z Krakowa;

PIOTR SŁOWIAŃSKI, KOBYŁKA, II NAGRODA



Piotr Słowiański z Kobyłki, panorama „Explorer, Scientist, Philantropist”
*

I jeszcze 5 wyróżnień z nagrodami rzeczowymi.

Wyróżnienie za wiersz „Anioł Nadziei” otrzymuje Regina Sobik z Rybnika;

Za wiersz „Medytacja na szczycie” wyróżnienie otrzymuje MAREK BATEROWICZ z
Sydney;

Za serię miniaturek „Five Oclock”, „Na szczęscie” i „Adyna” wyróżnienie otrzymuje
KRZYSZTOF KOKOT z Nowego Targu;

Za wiersz „Góra Adyny” w mgieł woalu wyróżnienie otrzymuje Anna Piliszewska z
Wieliczki;

Za trzy ody („Do Filantropa”, „Podróżnika” i „Polaka”) wyróżnienie otrzymuje LECH
MAKOWIECKI z Gdyni.

Nagrody dla dorosłych w kategorii plastycznej.



Nagrodę pierwszą i 3 tysiące dolarów za obraz „Strzelecki on the Dreaming Tracks
Led by Aboriginal Guides” otrzymuje ALEKSANDRA DUKAT z Melbourne;
Nagrodę drugą i 2 tysiące dolarów za panoramę „Explorer, Scientist, Philantropist”
otrzymuje PIOTR SŁOWIAŃSKI z Kobyłki;
Nagrodę trzecią i 1 tysiąc dolarów za obraz „Strzelecki w objęciach nieznanego” –
otrzymuje MARTA FRUZINSKA z Łodzi;

MARTA FRUZIŃSKA, ŁÓDŹ, III NAGRODA

Marta Fruzińska z Łodzi, „Strzelecki w objęciach nieznanego”, rysunek kredką
*

Mamy też 7 wyróżnień:



Za obraz „Strzelecki: tak go widzę” wyróżnienie dostaje ANNA OLSZEWSKA z Lipna;

Za performance „Pavel Edmund Strzelecki travels along middle Volga” otrzymuje
DARIA LIUI z Saratowa (Rosja);

Za obraz „Ciekawość-Curiosity” wyróżnienie dostaje DAWID CELEK z Wrocławia;

Za obraz przedstawiający Strzeleckiego w Górach Błękitnych wyróżnienie otrzymuje
ELENA ŁABETSKAJA z Taszkientu (Uzbekistan);

Za obraz „The Discovery” wyróżnienie dostaje ROBERT KOWALCZYK z Sydney;

Za obraz „Strzelecki na tle Gór Śnieżnych” wyróżnienie otrzymuje Ormianin HAKOB
MIKAYELYAN z Warszawy;

Za karykaturę  futurystyczną „If  Strzelecki  was  born in  the  future”  wyróżnienie
otrzymuje Riho Okagami Siedlecka, Japonka z Sydney;

Werdykt utworów nadesłanych w kategorii młodzieżowej (12 do 18 lat).
Prace plastyczne:
Pierwszą nagrodę i 500 dolarów za komiks „The Adventure of Edmund Strzelecki”
otrzymuje MARCEL JAŚKOWSKI z Melbourne;
Drugą nagrodę i 300 dolarów za obraz „Strzelecki w Australii” otrzymuje HANNA
WIELEBSKA z Konina (Liceum im. T.Kościuszki);
Trzecią nagrodę i  200 dolarów za komiks „Strzelecki.  Maniacy złota” otrzymuje
ALEKSANDRA PŁATEK z Brwinowa.

Mamy jeszcze 8 wyróżnień z nagrodami rzeczowymi.

Za  obraz  Strzelecki  przed  Górą  Kościuszki  wyróżnienie  otrzymuje  RAFAŁ
GRUDZIŃSKI  z  Litwy  (szkoła  św.  Faustyny  w  Rzeszy);

Za pracę „The Southern Excursion: wyróżnienie dostaje Liliana Baran z Sydney;

Za  „Portret  Strzeleckiego  na  zielono”  wyróżnienie  dostaje  MARIANNA
GAŁCZYŃSKA  z  Krakowa,  (Liceum  Sobieskiego);

Za  obraz  „Steppe  by  Steppe”  wyróżnienie  dostaje  ALEKSANDRA  WOZNIAK  Z



ILLINOIS, USA;

Za obraz „Paweł i Adyna” wyróżnienie dostaje HANNA SOBCZAK, Centrum Kultury i
Sztuki w Koninie;

Za  pracę  „Kolaż”  wyróżnienie  dostaje  RAFAŁ MICKIEWICZ ,  Litwa,  Szkoła  św
Faustyny w Rzeszy;

Za plakat „Śladami Strzeleckiego” wyróżnienie dostaje MICHALINA MIKULSKA z
Garwolina;

oraz za obraz „Strzelecki oczami świata” wyróżnienie otrzymuje JOANNA PATEREK
z miejscowości Góra w Wielkopolsce.

Alice  Springs  i  Aborygenka  Julianna  Rosemary,  „Mountains  spirit  –  Strelecki
Adventures”
*

W kategorii muzycznej mamy dwie nagrody.
Pierwszą  nagrodę  i  1  tysiąc  dolarów  otrzymują  twórcy  „Rapowej  Ballady
Strzeleckiego” – ADAM WERNER i OLIWIER JAŚKOWSKI, Melbourne, Polska Szkoła
im. Jana Pawła II
Drugą nagrodę i 500 dolarów za wykonanie piosenki „Paweł Strzelecki Podróżnik,



przewodnik  znakomity”  otrzymuje  KINGA  KOZEK  z  Sydney,  Szkoła  Polska  w
Chatswood.
Trzeciej nagrody nie przyznano.

Nagrody w kategorii poetyckiej.
Pierwszą  nagrodę  i  500  dolarów –  za  „List  do  Pawła  Edmunda  Strzeleckiego”
otrzymuje JACEK STACHE ze Szkoły im. Strzeleckiego w Głuszynie;
Druga  nagrodę  i  300  dolarów  za  wiersz  „Etiuda  do  człowieka  współczesnego”
otrzymuje LENA PANEK z miejscowości Góra w Wielkopolsce;
Trzecią nagrodę 200 dolarów – za pracę „The World through your eyes, my friend”
otrzymuje MIKOŁAJ GĘSIECKI, równiez z miejscowości Góra w Wielkopolsce.

Mamy jeszcze wyróżnienie (i nagrodę rzeczową) za wiersz „Reaching the Heights” –
dla ALEXIEI RIDDLE z Melbourne, Mt Waverly Secondary School.

PRZEWODNICZĄCY JURY KONKURSOWEGO
DR LESZEK MAREK KRZEŚNIAK
ORGANIZATOR KONKURSU
DR ERNESTYNA SKURJAT-KOZEK
Sydney, 6 października 2023

Najważniejsza  jest  muzyka.  Kamil
Abt.
Gitarzysta,  kompozytor,  doktor  stosunków międzynarodowych,  mistrz  wschodniej
sztuki  walki  bujinkan,  podróżnik,  urodzony  w  Polsce,  wychowany  w  Australii,
mieszka we Wrocławiu.

*
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Kamil Abt, fot. arch. artysty
Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas):

Wyjechał Pan z Polski wraz z rodzicami jako dziecko w 1981 r. Czy decyzja
rodziców o wyjeździe z kraju była podyktowana sytuacją polityczną?

Kamil Abt (Wrocław):

W  pewnym  sensie  tak.  Wyjazd  był  podyktowany  bezpieczeństwem  rodziny,  w
kontekście  zagrożenia  nuklearnego  trwającego  podczas  drugiej  zimnej  wojny.
Rodzice chcieli jak najdalej oddalić się od Europy, dlatego wyjechali aż do Adelajdy.

Czy pamięta Pan tamten czas?

Oczywiście. Moja rodzina wyjechała najpierw do Austrii. Mieszkaliśmy przez jakiś
czas  w  obozie  dla  uchodźców  w  Traiskirchen,  później  w  pensjonacie  w
Unterwaldersdorfie.  Pamiętam  ucieczkę  z  przedszkola  z  koleżanką,  zapalenie
wyrostka, przejazd karetką, szpital, wizytę rodziców po operacji, samochodzik który



od rodziców wtedy dostałem w prezencie.  Pamiętam też pierwszy lot samolotem, do
Melbourne, a potem Adelajdę i następny obóz dla uchodźców.

W Australii skończył Pan Akademię Muzyczną grał w zespołach muzycznych,
współpracował  z  wybitnymi  muzykami.  Jak  to  się  stało,  że  wybrał  Pan
muzykę, która jest z Panem przez całe życie?

Od zawsze byłem zafascynowany muzyką. Pamiętam, jak babcia zaprowadziła mnie
do sklepu z  zabawkami,  w którym miałem sobie  coś  wybrać.  Na ścianie  wisiał
kosmiczny pistolet i mała dziecięca gitara; wybrałem gitarę. Później rodzice zabierali
mnie  na koncerty,  słuchaliśmy w domu dobrej  muzyki  –  to  były  początki  mojej
edukacji  muzycznej.  Potem zaproponowali mi lekcje gry na gitarze, na które się
oczywiście zdecydowałem. Rodzice mieli wielu znajomych muzyków, którzy u nas w
domu bywali, wraz z artystami z innych dziedzin. Mama skończyła szkołę muzyczną,
dziadek śpiewał, tata grał na gitarze… to wszystko wpłynęło na mój wybór.



Kamil Abt, fot. arch. artysty
Gra Pan głównie jazz. Co Pana w nim fascynuje?

Po pierwsze wolność – bo jazz to podejście do grania muzyki na podstawie dużej
ilości harmonicznej, melodycznej, rytmicznej i strukturalnej swobody. A po drugie –
improwizacja. To fundament wolności w jazzie i bez niej, jazz nie istnieje.

Pana Mama jest poetką i naukowcem – litaraturoznawcą. Czy współpracuje
Pan z Mamą, tworzy muzykę do jej tekstów?

Tak.  Aktualnie trwa praca nad płytą utworów skomponowanych przez przyjaciół
Mamy do jej wierszy. Przearanżowałem i urozmaiciłem je na jazzowo.

Proszę opowiedzieć o tej płycie?



Inspiracją dla muzyków przy tworzeniu płyty „Wariatka” były te wiersze Mamy, które
mówią o uczuciach i ciągłej potrzebie kochania. Życie, zwłaszcza życie na emigracji,
zakorzenione jest nie tyle w miejscu, czy kulturze, ile w potrzebie spełnienia się i
miłości.  Miłość –  podobnie jak muzyka i  wiersz –  nie zna granic,  stereotypów i
podziałów.

Prezentowane  na  płycie  piosenki,  zarówno  tekstowo  jak  i  muzycznie,  cechuje
impulsywność. Słowa pędzą i stają, potem łączą się i krzyczą, muzyka czasami je
zamyka lub porzuca, a czasem daje upust nastrojowości  i  melodyjności.  Dlatego
prezentowane piosenki są podobne do miłości.

Wszystkie  piosenki  –  pierwotnie  były  wykonywane  na  żywo  na  imprezach
artystycznych  i  recitalach  poetycko-muzycznych,  a  dzięki  jazzującej  aranżacji  i
muzycznej  wyobraźni  wykonawców,  otrzymały  nową,  nieskrępowaną  kanonami
interpretację  instrumentalno-wokalną.

Kamil Abt, fot. arch. artysty
Płyta zatem bardzo ciekawie się zapowiada. A pana Tata, który odszedł cztery



lata temu, czego Pana nauczył, czym zainspirował?

Był  szanowany,  ciepły,  odważny,  charyzmatyczny,  zabawny,  kochany  przez
wszystkich.  Tym  wszystkim  mnie  zainspirował  i  nadal  inspiruje.

Jest Pan obieżyświatem, spędził Pan cztery lata w Japonii, grał w różnych
klubach  muzycznych  w  kilku  krajach  Europy,  Australii  i  Azji.  Czego
dowiedział  się  Pan  o  sobie,  podczas  tych  licznych  podróży?

Że umiem się odnaleźć wszędzie, nie tracąc siebie.

Widząc Pana muzyczne pasje nasuwa się pytanie, jak to się stało, że obronił
Pan doktorat  ze   stosunków międzynarodowych ?  Czy  chciał  Pan zostać
dyplomatą?

Świat  dyplomacji  wydaje  się  fascynujący,  przez  swoją  tajemniczość,  ale  wolę
przebywać  wśród  sztuki,  aniżeli  machiawelizmu.  Przygoda  ze  stosunkami
międzynarodowymi zaczęła się podczas mojej rekonwalescencji po ciężkim wypadku
motocyklowym w Japonii. Po skończeniu studiów magisterskich, zaproponowano mi
studia doktoranckie, wraz ze stypendium. Uczenie się jest wspaniałe, daje możliwość
rozwoju, więc dlaczego miałbym odmówić? Jednak ten epizod skończył się konkluzją,
że najważniejsza dla mnie jest sztuka muzyczna. To ona mi sprawia najwięcej radości
i ma największe znaczenie.

W 2014 r. zamieszkał Pan na stałe w Polsce. Skąd ta decyzja? Chciał Pan
odszukać swoją przeszłość, korzenie, ścieżki, którymi podążali bliscy? 

Dokładnie tak. Poza tym, chciałem dołączyć do europejskiej sceny jazzowej. Na myśli
też miałem bliższy kontakt z rodziną oraz z językiem polskim.

Jak się Pan odnalazł we współczesnej Polsce?

Różnie to bywa. Z jednej strony bardzo podoba mi się polska miłość do wolności,
szlachetność i niebezpośredniość. Z drugiej strony, obserwuję, że w Polsce ludzie
często  kierują  się  stereotypami;  nie  przyglądają  się  dokładnie,  nie  widzą  istoty
rzeczy. Skupiają się raczej na ogólnej formie, a co do szczegółów, kierują się historią
i utartymi szlakami. Boją się zadawać pytania. Przez to, mam czasami wrażenie, że



jestem na siłę wpychany w kategorie myślowe, do których nie pasuję.

Kamil Abt, fot. arch. artysty
*

Strona Kamila Abta:

Start

*

Zobacz też:

Aborygeni i ich świat

https://kamilabt.com/start/
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Międzynarodowy konkurs „W duchu
Strzeleckiego” (2)
W  HOŁDZIE  PAWŁOWI  EDMUNDOWI  STRZELECKIEMU  –  ODKRYWCY,
AKADEMIKOWI I FILANTROPOWI, PRZYJACIELOWI RDZENNEJ LUDNOŚCI

Przy wsparciu Ambasady RP w Canberze

1 marca 2023 r. został uroczyście ogłaszony Międzynarodowy Konkurs “W duchu
Strzeleckiego” w hołdzie wielkiemu odkrywcy, akademikowi, filantropowi, wielkiemu
przyjacielowi  Aborygenów.  Konkurs  organizujemy  z  okazji  Roku  Strzeleckiego
ogłoszonego  przez  Sejm  Rzeczypospolitej  w  150  rocznicę  śmierci  Pawła  Edmunda.

Inicjatorem  Konkursu  jest  sydnejska  organizacja  Kosciuszko  Heritage  Inc.,
wspierana przez Ambasadę RP w Canberze,  Polską Fundację Kościuszkowską w
Warszawie,  Komitet  Kopca  Kościuszki  w  Krakowie,  Bibliotekę  Raczyńskich  w
Poznaniu  oraz  Federację  Organizacji  Polskich  w  Nowej  Południowej  Walii.  Na
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zwycięzców  konkursu  czekają  nagrody  o  wartości  ponad  25  tysięcy  dolarów
australijskich oraz inne, atrakcyjne nagrody rzeczowe.

W Konkursie mamy trzy kategorie: muzyczną, plastyczną oraz poetycką. Zachęcamy
do  komponowania  piosenek,  pieśni,  lub  ballad  po  polsku  lub  po  angielsku  i
nadsyłania ich pocztą elektroniczną w formie audio lub wideo. I nagroda za najlepszą
piosenkę PIĘĆ tysięcy dolarów!  W kategorii  plastycznej duża rozmaitość form:
portrety, sceny rodzajowe, kolaże, komiksy, karykatury, plakaty, memy, logotypy,
projekty  murali  czy  medalionów –  do  nadsyłania  w postaci  digital.  W kategorii
poetyckiej  oczekujemy wierszy po polsku lub angielsku, nie dłuższych niż tysiąc
słów. Konkurs dla dorosłych oraz młodzieży (w wieku 12-18 lat) potrwa do 20 lipca.
Na czele zespołu jurorów stoi Dr Leszek Marek Krześniak, wieloletni prezes Polskiej
Fundacji  Kościuszkowskiej.  Całą  listę  jurorów  oraz  informacje  o  nagrodach
znajdziesz  w  REGULAMINIE  KONKURSU.  Werdykt  Jury  będzie  ogłoszony  6
października 2023 podczas uroczystej gali w Sydney. Tymczasem zapraszamy do
studiowania materiałów pomocniczych, rekomendowanych linków oraz ikonografii.
Chcemy Was przygotować jak najlepiej do konkursu. Niechaj Strzelecki przyniesie
Wam światową sławę!

Biorąc  udział  w  konkursie  masz  fantastyczną  szansę  zaprezentowania  swych
talentów  w  skali  międzynarodowej.



Welaregang,  tablica  pamiątkowa  poświęcona  P.  E.  Strzeleckiemu,  fot.  Jacek
Łuszczyk
REGULAMIN KONKURSU

Prace laureatów będą eksponowane w Australii  i  innych krajach w czasie Roku
Strzeleckiego proklamowanego przez Sejm Rzeczypospolitej. Celem konkursu jest
zainteresowanie artystów różnych narodowości i ras Pawłem Edmundem Strzeleckim
–  podróżnikiem,  odkrywcą,  naukowcem,  filantropem,  człowiekiem  o  wielkim
poczuciu  humoru.

I. INFORMACJE O KONKURSIE
I-1. Prace konkursowe przyjmujemy w językach angielskim i polskim.
I-2. Autorzy najlepszych prac otrzymają pamiątkowy E-BOOK z wybranymi pracami
konkursowymi. E-book będzie też rozesłany do mediów oraz polonijnych organizacji i
klubów  na  Wschodzie  i  na  Zachodzie,  wyselekcjonowane  prace  będą  też
eksponowane  w  internecie.



I-3. Konkurs ogłoszony 1 marca potrwa do 20 lipca 2023 (urodziny Strzeleckiego);
wyniki będą ogłoszone w Sydney podczas uroczystej gali 6 października 2023 r.(w
rocznicę Jego smierci)
I-4.  Laureaci  Konkursu  zostaną  powiadomieni  o  wynikach  indywidualnie  przed
uroczystym ogłoszeniem wyników.
I-5. Na konkurs można nadesłać maksymalnie 3 prace, pod warunkiem, że każda z
nich dotyczy innego okresu życia Strzeleckiego. Każdą pracę należy wysłać wraz z
osobnym Formularzem Zgłoszeniowym (do pobrania).
I-6.  LICENCJA.  Autorzy  nadesłanych  prac  uznają,  że  organizatorzy  konkursu
(Kosciuszko  Heritage  Inc.)  mają  prawo  wykorzystać  te  prace  w  celach
niekomercyjnych:  promocyjnych  i  edukacyjnych,  zwłaszcza  w propagowaniu  150
rocznicy  śmierci  Strzeleckiego  i  realizacji  projektów  z  tą  rocznicą  związanych;
nadesłanie prac na konkurs nie oznacza wyzbycia się praw autorskich.
I-7.  Udział  w  Konkursie  jest  jednoznaczny  z  przyjęciem  warunków  niniejszego
Regulaminu.
I-8. Zalecana bibliografia, przykładowa ikonografia, sugerowana tematyka oraz linki
d o  k o n k u r s o w y c h  ś c i ą g a w e k  d o s t ę p n e  s ą  n a  p o r t a l a c h :
http://www.kosciuszkoheritage.com/150 oraz http://www.pulspolonii.com (zakładka
Strzelecki Competition).

I-9. Nagrody specjalne. I-9a. „Pierwszy na mecie”. Nagroda specjalna portalu Polonii
australijskiej.. Magazyn internetowy Puls Polonii opublikuje to dzieło (w kategorii
piosenka, wiersz, obraz), które nadejdzie na konkurs najszybciej. (Redakcja Pulsu
Polonii zastrzega sobie prawo odstąpienia od publikacji, o ile nadesłana praca będzie
bezwartościowa).
I-9b. Nagroda Publiczności. Niektóre prace plastyczne nadesłane na konkurs przed
15 czerwca 2023,  zostaną anonimowo zaprezentowane w internecie,  gdzie będą
walczyć o Nagrodę Publiczności. Celem plebiscytu jest nagłośnienie obchodów Roku
Strzeleckiego, zwłaszcza w jego pierwszej połowie. W konkursie mogą wziąć udział
dwie kategorie wiekowe: Kategoria pierwsza, dorośli Kategoria druga: młodzież w
wieku 12-18 lat.

http://www.kosciuszkoheritage.com/150
http://www.pulspolonii.com


Profesor Mieczysław Rokosz (prezes Komitetu Kopca Kosciuszki)  pod pomnikiem
Strzeleckiego w Jindabyne, fot. Marek Kamma
II. KATEGORIA PIERWSZA – DLA DOROSŁYCH

II-1. KONKURS MUZYCZNY na oryginalny (tj. wcześniej niepublikowany) utwór w
języku  polskim lub  angielskim (np.  piosenka,  pieśń,  elegia,  hymn,  ballada,  rap,
satyra). Utwory nagrane w systemie audio (wav lub mp3) albo w postaci video (mp4)
wraz z załączonym tekstem utworu w Microsoft Wordzie należy wraz z Formularzem
Zgłoszeniowym przysłać na adres: competition@kosciuszkoheritage.com nie później
jak 20 lipca do północy AEST 2023 r.
II-1a. NAGRODY za najlepsze piosenki:
I nagroda: AUD $5,000.00
II nagroda: AUD $3,000.00
III nagroda: AUD $1,000.00
Oraz nagroda specjalna w wysokości AUD $500.00 ufundowana przez portal Polonii
Australijskiej PULS POLONII.

II-2. KONKURS PLASTYCZNY na oryginalne (tj. wcześniej niepublikowane) portrety,



obrazy,  scenki  rodzajowe,  komiksy,  karykatury,  kolaże,  memy, logotypy,  plakaty,
projekty murali
lub medali. Zatytułowane prace w formacie PDF, JPG lub PNG o szerokości 2500
pikseli  prosimy przysłać wraz z Formularzem Zgłoszeniowym emailem na adres:
competition@kosciuszkoheritage.com w terminie do północy czasu wschodnio-
australijskiego 20 lipca 2023.
II-2a. NAGRODY za najlepsze prace plastyczne
I nagroda: AUD $ 3,000.00
II nagroda: AUD$ 2,000.00
III nagroda: AUD$ 1,000.00
Nagroda specjalna dla Australijczyka: wejściówka na Wielką Galę Konkursową w
dniu 6 pażdziernika 2023.
Nagroda  specjalna  w  wysokości  AUD  $300.00  za  obraz  „Przyjaciele  Pawła
Edmunda”. Nagroda specjalna w wysokości AUD $200.00 za najlepszą karykaturę.
Także książkowe nagrody pocieszenia.

II-3. KONKURS POETYCKI
Oryginalne  (tj.  dotychczas  niepublikowane)  wiersze  (maksimum  1000  słów)  w
postaci Microsoft Word należy wraz z Formularzem Zgłoszeniowym wysłać emailem
na  adres  competition@kosciuszkoheritage.com  w  terminie  do  północy  (czasu
wschodnio-australijskiego)  20  lipca  2023  r.
II-3a. NAGRODY za najlepsze wiersze
Pierwsza nagroda: AUD $2,000.00
Druga nagroda: AUD $1,500.00
Trzecia nagroda: AUD $500.00



Ernestyna  Skurjat-Kozek  i  Andrzej  Kozek  przy  tablicy  pamiątkowej  poświęconej
Strzeleckiemu w Welaregang –  na tej farmie przez kilka dni nocował Strzelecki wraz
ze swoją z ekipą w marcu 1840 r., fot. Krzysztof Małek
III. KATEGORIA DRUGA – KONKURS DLA MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH (w
wieku od 12 do 18 lat)
III-1.  KONKURS MUZYCZNY. Oryginalne (tj.  dotychczas niepublikowane) utwory
(np. pieśni, elegie, hymny, ballady, melorecytacje, rap, satyra) w języku polskim lub
angielskim, nagrane jako pliki audio w formacie wav lub mp3, lub jako pliki wideo w
formacie mp4 wraz z załączonym tekstem utworu w postaci Microsoft Word wraz z
Formularzem  Zg łoszen iowym  na leży  wys łać  emai lem  na  adres
competition@kosciuszkoheritage.com  w  terminie  do  północy  czasu  wschodnio-
australijskiego  20  lipca  2023  r..
III-1-a  Najlepsza  piosenka/  otrzyma  nagrodę  w  wysokości  AUD  $1,000.  Druga
nagroda $500, trzecia $200. Przewidziano też nagrody pocieszenia.

III-2. KONKURS PLASTYCZNY
Oryginalne (dotychczas niepublikowane) prace (portrety, sceny rodzajowe, komiksy,



karykatury, memy, logotypy, plakaty, kolaże, projekty murali lub medali) zapisane w
postaci digital o szerokości 2500 pikseli należy nadsyłać jako pliki PDF lub JPG wraz
z  Formularzem Zgłoszeniowym na  adres  competition@kosciuszkoheritage.com w
terminie do północy czasu australijskiego 20 lipca 2023 r.
III-2a. Najlepsza praca plastyczna otrzyma nagrodę w wysokości AUD $500. Druga
nagroda $300, trzecia nagroda $200.Przewidziano też nagrody pocieszenia.

III 3. KONKURS LITERACKI. Oryginalne (tj.  dotychczas niepublikowane) wiersze
(maksymalnie do 1000 słów) napisane po polsku lub angielsku w postaci Microsoft
Word  należy  wraz  z  Formularzem  Zgłoszeniowym  przesłać  emailem  na  adres
competition@kosciuszkoheritage.com w terminie do północy czasu wschodnio-
australijskiego 20 lipca 2023 r.
III 3a. Najlepszy wiersz otrzyma nagrodę w wysokości AUD $500. Druga nagroda
$300, trzecia $200. Przewidziano też nagrody pocieszenia.
III.4.  Przykładowa ikonografia,  zalecana  bibliografia,  sugerowana  tematyka  oraz
l i n k i  d o  k o n k u r s o w y c h  ś c i ą g a w e k  d o s t ę p n e  s ą  n a  s t r o n a c h :
http://www.kosciuszkoheritage.com/150/ oraz http://www.pulspolonii.com Zakładka
Strzelecki Competition.
III.5.  Szkoły  średnie  reprezentowane  przez  uczestników  konkursu  otrzymają
pamiątkowy  E-BOOK  –  antologię  prac  konkursowych.

IV. CELE KONKURSU
• upowszechnić wiedzę o Strzeleckim na wszystkich kontynentach;
• sławić jego naukowe i humanitarne działania w różnych krajach i społecznościach;
• promować Polskę i historię Polski przez pryzmat Strzeleckiego;
• zmobilizować środowiska polonijne wokół obchodów Roku Strzeleckiego;
• zaszczepić patriotyzm i honor wśród młodszego pokolenia;
• pogłębić wrażliwość artystyczną młodzieży;
• zainspirować artystów różnych narodowości i ras;
• zbudować współczesny repertuar piosenek o Strzeleckim;
• wzbogacić istniejącą ikonografię;
• wzbudzić głębsze zainteresowanie historią.

V. JURORZY
V a. JURORZY będą pracować społecznie; formą gratyfikacji będzie ich promocja



medialna.
V b. Panel jurorów
V b1. Przewodniczący
Dr Marek Leszek Krześniak, prezes Polskiej Fundacji Kościuszkowskiej (PFK), poeta,
wydawca
V b2. Członkowie:

Beimcik Karolina (Polska-USA) kompozytorka, piosenkarka, skrzypaczka;
Dudzińska Łucja,(Polska) poetka, założycielka i prezeska Fundacji Otwartych
na  Twórczość  (FONT);  inicjatorka  i  kuratorka  Ogólnopolskiej  Grupy
Literacko-Artystycznej  Na  Krechę;
Kamińska Katarzyna (Polska), dyrektor Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu,
powstałej w 1822 r.;
Kipka Peter, dr (Australia), lingwista, wykładowca uniwersytecki, organista,
kompozytor;
Koronowski  Wiesław,  Prof.  (Polska)  artysta  rzeźbiarz,  wykładowca
Uniwersytetu Artystycznego w Poznaniu;
Krześniak  Marek  Leszek,  dr  (Polska)  prezes  Polskiej  Fundacji
Kościuszkowskiej, poeta, wydawca, lekarz;
Przyboś-Christiaens Uta (Polska), malarka, poetka, córka wybitnego poety
Juliana Przybosia;
Skrzynecki,  Peter  OAM  (Australia)  wybitny  poeta  i  prozaik,  wieloletni
wykładowca uniwersytecki;
Sokołowska-Gwizdka Joanna, (USA), pisarka, dziennikarka, autorka książek
„Co otrzymałam od Boga i  ludzi.  Opowieść o  Helenie  Modrzejewskiej”  i
„Teatr  spełnionych nadziei.  Kartki  z  życia  emigracyjnej  sceny”,  redaktor
naczelny magazynu „Culture Avenue”. Polska kultura poza krajem;
Szulia  Bolesław  (Polska)  kompozytor,  aranżer,  dyrygent,  b.  wieloletni
dyrektor artystyczny
Reprezentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego;
Wisniewska Anna (Austria, Wiedeń), poetka, eseistka, publicystka, autorka
„Podróż jak życie„
Wróbel Miro (Australia), architekt i artysta (malarz i ceramik)
V b3 Trójka konsultantów do spraw merytorycznych, (Australia) Marianna



Łacek  OAM,  (działacz  oświatowy,  prezes  Stowarzyszenia  Nauczycieli  w
Nowej  Południowej  Walii);  Prof.  Andrzej  Kozek,  wiceprezes  Kosciuszko
Heritage Inc. oraz dr Ernestyna Skurjat-Kozek, prezes Kosciuszko Heritage
Inc.

VI. KOORDYNATOR
Koordynatorem  konkursu  jest  dr  Ernestyna  Skurjat-Kozek  (Australia),  prezes
Kosciuszko Heritage Inc.,  działaczka społeczna,  autorka filmów dokumentalnych,
dziennikarka & redaktor naczelny portalu Puls Polonii.

Ławeczka słynnej pisarki – Elyne Mitchell (autorki serialu „Silver Brumby”) na jej
farmie na Towong Hill Rd Station, z widokiem na dolinę rzeki Murray. Jest to jeden
ze szlaków P. E. Strzeleckiego, fot. Krzysztof Małek
VII. KONTAKT
Ernestyna Skurjat-Kozek Prezes Kosciuszko Heritage Inc. mob. (WhatsApp) +61 408
897 358 ernestyna@kosciuszkoheritage.com 14, Blackbutt Ave. Pennant Hills NSW
2120 Australia.



VIII.  DODATKOWE  INFORMACJE  –  HASŁO  KONKURSU  –  W  DUCHU
STRZELECKIEGO
Zastanówmy się, co to znaczy w duchu Strzeleckiego w rozlicznych kontekstach? To
znaczy, że kierujesz twórczą wyobraźnię na konkretne cechy charakteru niezwykłej
osobowości  Strzeleckiego.  Przygotowaliśmy  tu  listę  wątków,  z  których  możesz
dowolnie czerpać. Jeśli jednak wolisz podjąć własne badania, poprowadź je swoją
drogą.

Co więc to znaczy „w duchu Strzeleckiego” w kontekście australijskim. Możesz w
swej pracy zaakcentować ducha wielokulturowości (vide skład ekipy Strzeleckiego)—
solidarność z ludnością rdzenną—być człowiekiem honoru.

Co  to  znaczy  „w  duchu  Strzeleckiego”  w  kontekscie  irlandzkim?  Podejmować
działania humanitarne -ratować cudze życie samemu narażając się na śmiertelne
choroby – szukać nowych, skutecznych metod działania – mieć osobowość kojącą,
łączącą strony konfliktu, zdolność dobierania rzetelnych współpracowników oraz do
zachowania spokoju ducha w krajobrazie śmierci, skala podjętych działań.

Co to znaczy w duchu Strzeleckiego w polskim kontekście? W Wielkopolsce – tu
zapewne dominuje duch romantyczny (dozgonna miłość do Adyny), a na Kresach
praca plenipotenta u księcia F. Sapiehy, odważne działania antykorupcyjne na rzecz
przywrócenia rentowności majątków.

Co to znaczy w duchu Strzeleckiego w kontekście podróży dookoła świata? Duch
egzotycznych podróży morskich – wspinaczek wysokogórskich – budowanie silnej
kondycji  fizycznej,  spotkania  z  ludnością  rdzenną,  pasje  kartografa,  –  badania
wulkanologiczne i paleontologiczne oraz antropologiczne i lingwistyczne.

Co to znaczy w duchu Strzeleckiego w kontekscie londyńskim? Tu wielki nadmiar
wątków, a każdy w innym duchu. Działalność publiczna Strzeleckiego w komitetach
emigracyjnych  i  licznych  organizacjach  charytatywnych.  Działalność  naukowa  w
Królewskim Towarzystwie Goeograficznym. Publikacje. Status doradcy brytyjskich
prominentów. Przyjaźń z najwybitniejszymi i  najbogatszymi osobistościami.  Życie
towarzyskie – salonowe oraz dworskie, rauty, polowania. Na koniec choroba, śmierć,
testament i związane z tym kontrowersje. Każda z tych sytuacji odsłania kolejne
strony osobowości niezwykłej, godnej naśladowania.



VIII. APEL – SPONSORZY
Pomóż  nam  znaleźć  prominentów,  społeczników  i  organizacje,  które  zechcą
zafundować kilka nagród specjalnych. Napisz do nas: office@kosciuszkoheritage.com

*

*

FORMULARZ ZGŁOSZENIOWY
*

Formularz-Zgloszeniowy-Miedzynarodowy-Konkurs-StrzeleckiegoPobierz
Polecane linki:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=32&arty_id=22538

https://www.cultureave.com/wp-content/uploads/2023/03/Formularz-Zgloszeniowy-Miedzynarodowy-Konkurs-Strzeleckiego.pdf
https://www.cultureave.com/wp-content/uploads/2023/03/Formularz-Zgloszeniowy-Miedzynarodowy-Konkurs-Strzeleckiego.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=32&arty_id=22538


*

Zobacz też:

Muzyczna igła w australijskim stogu siana

https://www.flickr.com/photos/195439501@N08/albums/72177720306158966
https://www.cultureave.com/muzyczna-igla-w-australijskim-stogu-siana/


Konkurs  literacki,  plastyczny
i multimedialny (1)

Informacja o konkursie
Sir Paweł Edmund Strzelecki (1797–1873) został wybrany przez Sejm RP na jednego
z patronów roku 2023. W 150. rocznicę śmierci Strzeleckiego zapraszamy Polonię na
całym świecie do wspólnego poznawania historii życia i działalności tego wielkiego
polskiego badacza, odkrywcy i filantropa. Australijskie organizacje: Dział Szkolny
Federacji  Polskich  Organizacji  w  Wiktorii,  Polskie  Towarzystwo  Edukacyjne  w
Wiktorii i Polskie Biuro Opieki Społecznej „PolCare” zapraszają dzieci (5–11 lat) i
młodzież (11–18 lat) polskiego pochodzenia, mieszkających poza granicami Polski,

https://www.cultureave.com/konkurs-literacki-plastyczny-i-multimedialny/
https://www.cultureave.com/konkurs-literacki-plastyczny-i-multimedialny/


do  udziału  w  konkursie  „Paweł  Edmund  Strzelecki  –  podróżnik,  badacz,
filantrop”. Konkurs organizowany jest w trzech kategoriach: literackiej, plastycznej
i multimedialnej. Celem konkursu jest popularyzacja wiedzy o postaci i dokonaniach
Pawła Edmunda Strzeleckiego. Rozwijanie zainteresowania historią Polski i innych
krajów, które Strzelecki odwiedzał lub w których mieszkał. Rozbudzanie ciekawości
poznawczej i twórczego działania dzieci i młodzieży oraz umiejętności prezentowania
przez nich posiadanej wiedzy i refleksji. Termin nadsyłania prac mija 14 sierpnia
2023. Szczegóły organizacyjne zawarte są w regulaminie konkursu. Informacje o
konkursie dostępne są także na Portalu Polonii w Wiktorii w zakładce „Konkursy”
(https://portalpolonii.com.au/?p=11446).

Bożena Iwanowski
Dyrektor Polskiego Biura Opieki Społecznej „PolCare”
Prezes Polskiego Towarzystwa Edukacyjnego w Wiktorii

*

Regulamin  konkursu  „Paweł  Edmund  Strzelecki  –  podróżnik,
badacz,  filantrop”
I. Postanowienia ogólne

Konkurs „Paweł Edmund Strzelecki – podróżnik, badacz, filantrop” organizowany
jest  w celu  upamiętnienia  150.  rocznicy  śmierci  Pawła  Edmunda Strzeleckiego,
wybranego przez  Sejm RP na jednego z  patronów roku 2023.  Jak  wskazano w
ustawie: Strzelecki jako pierwszy Polak okrążył indywidualnie kulę ziemską w celach
naukowych. Jego podróż dookoła Ziemi rozpoczęła się w 1834 r. Najpierw badał
tereny  dzisiejszych  Stanów  Zjednoczonych,  Kanady  i  Meksyku  –  nad  jeziorem
Ontario odkrył do dziś eksploatowane złoża rud miedzi. Kolejne badania prowadził w
Ameryce Południowej: w Brazylii, Urugwaju i Chile. Kolejnymi eksplorowanymi przez
Pawła Edmunda Strzeleckiego rejonami były Polinezja i Hawaje oraz Australia, Nowa
Zelandia  i  Tasmania.  Tam  również  dokonał  wielu  odkryć:  badał  Wielkie  Góry
Wododziałowe,  a  najwyższy  szczyt  kontynentu  australijskiego  nazwał  Mount
Kościuszko,  na  cześć  przywódcy  insurekcji  z  1794  r.  Odkrył  i  nazwał  także
najżyźniejszy rejon rolniczy Australii – Gippsland. Po powrocie do Europy w 1843 r.
opublikował wyniki swoich badań. Ostatecznie osiadł w Zjednoczonym Królestwie,



gdzie został członkiem prestiżowych towarzystw naukowych. Angażował się także w
działania  dobroczynne,  m.in.  działając  na  rzecz  dożywiania  dzieci  w  okresie
Wielkiego  Głodu  w  Irlandii.

§1 Organizatorzy, sponsorzy i partnerzy medialni

Organizatorami Konkursu są Dział Szkolny Federacji Polskich Organizacji w Wiktorii
(PCCV), Polskie Towarzystwo Edukacyjne w Wiktorii (PTE) i Polskie Biuro Opieki
Społecznej „PolCare”. Patronem medialnym Konkursu jest Portal Polonii w Wiktorii.
Konkurs  został  dofinansowany  ze  środków  Blum  Foundation  i  Konsulatu
Generalnego RP w Sydney. W dniu publikacji regulaminu Konkursu (tj. 27.02.2023),
kilka  wniosków o  dofinansowanie  organizacji  wydarzenia  jest  jeszcze  w  trakcie
rozpatrywania.  W sytuacji  otrzymania pozytywnej informacji  odnośnie przyznania
dotacji, informacja o sponsorach wydarzenia zostanie uaktualniona w regulaminie.

§2 Cele konkursu

Celami Konkursu są: 1. Popularyzacja wiedzy o postaci i  dokonaniach Sir Pawła



Edmunda Strzeleckiego – polskiego podróżnika, badacza, odkrywcy i filantropa. 2.
Rozwijanie  zainteresowania  historią  Polski  i  innych  krajów,  które  Strzelecki
odwiedzał lub w których mieszkał, poprzez szukanie elementów wspólnych dla tych
państw.  3.  Rozbudzanie  ciekawości  poznawczej  i  twórczego  działania  dzieci,
młodzieży i seniorów oraz umiejętności prezentowania przez nich posiadanej wiedzy
i  refleksji.  4.  Wspieranie  rozwoju  umiejętności  i  zainteresowań  uczestników  w
obszarach twórczości literackiej, plastycznej i nowoczesnych technologii.

§3 Uczestnicy Konkursu
Konkurs skierowany jest do:
• dzieci i młodzieży, uczniów i uczennic szkół polonijnych z całego świata,
• seniorów i seniorek polskiego pochodzenia mieszkających na terenie Australii.

Kategorie wiekowe: • kategoria dziecięca (5–11 lat), • kategoria młodzieżowa (11–18
lat), • kategoria seniorów (powyżej 60 r.ż.).

§4 Temat Konkursu

Tematem  Konkursu  jest  postać  Sir  Pawła  Edmunda  Strzeleckiego  –  polskiego
podróżnika,  badacza,  odkrywcy  i  filantropa  oraz  jego  osiągnięcia  dokonane  w
Europie, Ameryce Południowej, Ameryce Północnej i Australii.

§5 Kategorie prac w Konkursie

Konkurs obejmuje następujące kategorie: • literacką – krótki lub dłuższy tekst (np.
opowiadanie,  esej,  reportaż,  felieton)  lub  utwór  poetycki  (np.  wiersz,  poemat)
traktujący o Strzeleckim i jego dokonaniach lub własnych refleksjach związanych z
poznawaniem historii Strzeleckiego; • plastyczną – praca w formacie A5, A4 lub A3
wykonana w dowolnej technice (np. grafika, obraz, kolaż) lub rzeźba inspirowana
osobą lub dokonaniami Strzeleckiego; • multimedialną – prezentacja multimedialna
(maks.  30  slajdów),  film  (maks.  5  minut)  lub  nagranie  audio  (maks.  5  minut)
przedstawiające Strzeleckiego i jego historię lub osobiste wrażenia z odwiedzenia
miejsc związanych z bohaterem Konkursu.

II. Warunki uczestnictwa
§6  Zgłoszenie  pracy  do  Konkursu  jest  równoznaczne  z  akceptacją  niniejszego



regulaminu  Konkursu  i  zgodą  na  przetwarzanie  danych  osobowych  przez
organizatorów  w  celach  realizacji  Konkursu.

§7 Każdy uczestnik może nadesłać tylko jedną pracę.

§8 Kryteria oceny prac konkursowych z uwzględnieniem poszczególnych kategorii:
Kategoria literacka: 1.  zgodność z tematem Konkursu (0–5 pkt.),  2.  poprawność
językowa  (0–5  pkt.),  3.  oryginalność  prezentacji  tematu  (0–5  pkt.).  Kategoria
plastyczna: 1. spójność przekazu artystycznego z tematem Konkursu (0–5 pkt.), 2.
oryginalność  pracy  i  przekazu  artystycznego  (0–5  pkt.),  3.  ogólne  wrażenia
estetyczne (0–5 pkt.). Kategoria multimedialna: 1. zgodność z tematem Konkursu
(0–5 pkt.), 2. oryginalność formy i kompozycji pracy oraz zastosowanych elementów
multimedialnych (0–5 pkt.),  3.  edukacyjny aspekt  prezentacji/filmu/nagrania (0–5
pkt.)  Przy  ocenie  prac  będą  brane  pod  uwagę  także:  1.  zaangażowanie  w
przygotowanie pracy, 2. dobór materiałów i tekstów źródłowych, 3. samodzielność
wykonania pracy.

§9 Sposób nadsyłania prac

1. Prace konkursowe należy przysyłać w formie: • elektronicznej (pliki graficzne –
JPG, PNG lub tekstowe – Word, PDF) na adres mailowy coordinator@pccv.org.au.
Większe pliki  multimedialne prosimy przesłać za pomocą aplikacji  WeTransfer a
wygenerowany  link  włączyć  do  treści  maila;  •  papierowej/listownej  (prace
plastyczne, zdjęcie rzeźby, praca pisemna, praca multimedialna nagrana na memory
stick lub płytę CD/DVD) na adres: Polish Community Care Service 8/14 Lionel Rd
Mount Waverley VIC 3149 lub dostarczyć osobiście do siedziby Polskiego Biura
Opieki Społecznej (8/14 Lionel Rd, Mount Waverley VIC 3149) w godzinach pracy
biura (poniedziałek – czwartek 8.00 – 16.30; piątek 9.00 – 15.00).

§10 Wymagania formalne dotyczące prac konkursowych
Wszystkie  nadesłane  prace  muszą  zawierać  wypełnioną  kartę  zgłoszenia  (do
pobranie na dole) dołączoną do e-maila w formie załącznika lub wydrukowaną i
włożoną do koperty z pracą. 2. W przypadku wykonania przez uczestnika rzeźby,
prosimy  o  zrobienie  zdjęcia  dzieła  i  przesłanie  fotografii  listem lub  mailem.  3.
Wszystkie nadesłane listownie prace plastyczne (lub zdjęcie rzeźby) należy podpisać
na odwrocie imieniem i nazwiskiem autora oraz krajem jego zamieszkania. 4. Prace



konkursowe wysłane listem powinny być opatrzone na kopercie dopiskiem: „Konkurs
o Strzeleckim”. 5. Prace pisemne muszą być napisane w języku polskim i z użyciem
polskich znaków diakrytycznych.  Można przesyłać prace napisane odręcznie,  ale
starannie.  6.  Przyjmowane  są  wyłącznie  prace  indywidualne.  Przesłane  prace
zbiorowe  nie  będą  oceniane.

§11 Rekomendowane materiały źródłowe

1.  Z  racji  na  różnorodność  materiałów  o  Pawle  Edmundzie  Strzeleckim
występujących  w  zasobach  internetowych  i  wydawnictwach  książkowych,
organizatorzy polecają zapoznanie się z listą publikacji, artykułów, wywiadów oraz
materiałów  filmowych  i  nagrań  przygotowanych  przez  organizację  Kosciuszko
Heritage  Inc.  z  Sydney.  2.  Zachęcamy  też  do  śledzenia  informacji  o  Pawle
Edmundzie Strzeleckim –patronie roku 2023 –  pojawiające się  na stronach Puls
Polonii, Mt Kosciuszko Inc, Portalu Polonii w Wiktorii.

§12 Harmonogram Konkursu

Ogłoszenie konkursu: 27 lutego 2023. Termin nadsyłania prac: 14 sierpnia 2023.
Ocenianie  prac  literackich  i  multimedialnych:  21  sierpnia–24  września  2023.
Publiczne  głosowanie  na  prace  plastyczne:  4–24  września  2023.  Ogłoszenie
wyników:  1  października 2023.  Podsumowanie części  dla  dzieci  i  młodzieży:  21
października  2023  podczas  szkolnych  obchodów  Tygodnia  Dzieci  w  Wiktorii.
Podsumowanie części dla seniorów: 18 października 2023 podczas Zjazdu Seniora w
Albion. Wysyłka dyplomów i nagród: listopad 2023.

§13 Ocena prac

1. Prace plastyczne wezmą udział w ogólnodostępnym głosowaniu na fejsbukowych
p r o f i l a c h  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  E d u k a c y j n e g o  w  W i k t o r i i
(https://www.facebook.com/PESVic) – prace dzieci i młodzież oraz Polskiego Biura
Opieki  Społecznej  „PolCare”  (https://www.facebook.com/POLCARE)  –  prace
seniorów  2.  Na  prace  plastyczne  będzie  można  głosować  poprzez  polubienie
poszczególnych prac. Wygrają prace, które dostaną najwięcej polubień typu „łapka w
górę” i „serduszko”. Termin głosowania na prace plastyczne zostanie uruchomiony 4
września  (poniedziałek),  a  czas  głosowania  potrwa  do  24  września  (niedziela)



włącznie.  3.  Prace  literackie  i  multimedialne  zostaną  ocenione  przez  Komisję
Konkursową. 4. Decyzje Komisji Konkursowej są ostateczne i niepodważalne. Nie
przysługuje od nich odwołanie. 5. Jury ma prawo do rezygnacji z przyznania nagród i
nie wyłaniania laureatów Konkursu.

§14 Ogłoszenie wyników

Wyniki Konkursu zostaną ogłoszone w 1 października 2023 roku na Portalu Polonii w
Wiktorii oraz na fejsbukowych profilach Federacji Polskich Organizacji w Wiktorii
(https://www.facebook.com/pccvinc),  Polskiego Biura Opieki  Społecznej  „PolCare”
(https://www.facebook.com/POLCARE) oraz Polskiego Towarzystawa Edukacyjnego
w Wiktorii (https://www.facebook.com/PESVic).

§15 Dyplomy i nagrody
Wszyscy uczestnicy Konkursu otrzymają pamiątkowe dyplomy, a trzy najlepsze prace
z każdej  kategorii  wiekowej i  artystycznej  zostaną uhonorowane nagrodami.  Dla
uczestników konkursu nie mogących osobiście odebrać dyplomów i nagród, zostaną
one im wysłane w listopadzie  2023.  Dyplomy wyślemy drogą elektroniczną,  zaś
nagrody zostaną dostarczone pocztą tradycyjną.

§16 Pozostałe postanowienia

Organizatorzy  zastrzegają  sobie  prawo  zmiany  regulamiu  w  związku  z  sytuacją
epidemiologiczno-sanitarną lub brakiem przyznania dofinansowania.

Organizatorzy  nie  ponoszą odpowiedzialności  za  szkody spowodowane podaniem
błędnych  lub  nieaktualnych  danych  przez  uczestnika  Konkursu  w  karcie
zgłoszeniowej  (do  pobrania  na  dole).

Organizatorzy  nie  odpowiadają  za  uszkodzenie  prac  podczas  transportu  –
uszkodzona  praca  nie  bierze  udziału  w  konkursie.

We wszystkich kwestiach spornych decydują Organizatorzy i Komisja Konkursowa.

§17 Informacje o plakacie

W plakacie promującym wydarzenie wykorzystano dagerotyp portretu Strzeleckiego,



którego oryginał znajduje się w Bibliotece Stanowej Nowej Południowej Walii oraz
zdjęcie autorstwa prof.  Andrzeja Kozka z Kosciuszko Heritage Inc.,  prezentujące
widok na Górę Kościuszki od strony południowej.

*
Rekomendowane materiały i literatura źródłowa
Opracowanie Kościuszko Heritage Inc.

MATERIAŁY PO POLSKU

1.  Lech  Paszkowski,  Polacy  w  Australii  i  Oceanii  1790–1940,  rozdz.  16  Paweł
Edmund  Strzelecki,  wyd.  Towarzystwo  Przyjaciół  Archiwum  Emigracji  Toruń-
Melbourne,  Toruń  2008:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiOceaniaChapter.p
df

2. Lech Paszkowski, załącznik 3: Nazwy geograficzne na cześć Strzeleckiego [w:]
Paweł Edmund Strzelecki. Podróżnik – odkrywca – filantrop, Wyd. Naukowe UAM,
Poznań 2021:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22430

3. Wywiad z Lechem Paszkowskim „Nie chciałem pisać tej książki” przeprowadzony
przez dr Bogumiłę Żongołłowicz:

http://mtkosciuszko.org.au/polski/wywiad.htm

4. Lech Paszkowski, Mity w polskich biografiach Pawła Edmunda Strzeleckiego [w:]
Materiały  V  Sympozjum  Biografistyki  Polonijnej,  pod  red.  A.  Judyckiej  i  B.
Klimaszewskiego,  Wyd.  Czelej,  Lublin  2000:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiKrakow2000.pdf

5.  Narcyza  Żmichowska,  O  Pawle  Edmundzie  Strzeleckim  według  rodzinnych  i
towarzyskich wspomnień, zeszyty „ATHENEUM. Pismo naukowe i literackie”, 1876:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiOceaniaChapter.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiOceaniaChapter.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22430
http://mtkosciuszko.org.au/polski/wywiad.htm
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiKrakow2000.pdf


https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/NarcyzaZmichowska-oStrzeleckim.pdf

6.  Ewa  i  Bogumił  Liszewcy  w  cyklu  „Historia  pisana  wierszem”  przedstawiają
historię miłości Pawła do Adyny. Uczucia nie pokonały ani czas ani odległość. W
tekście przeczytacie m.in. o Górze Adyny w Górach Błękitnych:

Wielka miłość Pawła Edmunda Strzeleckiego, Ewa i Bogumił Liszewscy

7.  Listy  i  dziennik  Strzeleckiego.  Blisko  półtoragodzinne  nagranie  wybranych
fragmentów  listów  i  dziennika  Pawła  Edmunda  Strzeleckiego  w  interpretacji
Krzysztoga Bienia to nie lada gratka dla osób, które chciałaby bliżej poznać patrona
roku 2023. Nagranie dostępne jest na portalu Polscy Jezuici w Melbourne:

Sir  Paweł  Edmund  Strzelecki  o  sobie  (fragmenty  listów  i  dziennika),  czyta
Krzysztof Bień

8. Opracowania czterech listów, które Strzelecki wysłał do Sarah Harriett Loyd –
córki  Lorda  Overstona,  który  zaprosił  Strzeleckiego  do  pracy  w  społecznym
komitecie pomocy głodującym Irlandczykom, British Relief Association. Mianował go
też głównodowodzącym wielkiej akcji humanitarnej w Irlandii.

L i s t  p i e r w s z y :
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=21273

L i s t  d r u g i :
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21
454

L i s t  t r z e c i :
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21
464

L i s t  c z w a r t y :
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22477

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/NarcyzaZmichowska-oStrzeleckim.pdf
https://jezuici.org.au/2020/09/12/wielka-milosc-pawla-edmunda-strzeleckiego-ewa-i-bogumil-liszewscy/
https://jezuici.org.au/2021/08/03/sir-pawel-edmund-strzelecki-o-sobie-fragmenty-listow-i-dziennika-czyta-krzysztof-bien/
https://jezuici.org.au/2021/08/03/sir-pawel-edmund-strzelecki-o-sobie-fragmenty-listow-i-dziennika-czyta-krzysztof-bien/
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=21273
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21454
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21454
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21464
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?dzial=1&sekcja=1&arty_id=21464
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22477


9. Popularnonaukowy filmik o Strzeleckim. Tomasz Rożek z kanału „Nauka. To lubię”
na  YouTubie  przedstawia  historię  podróżniczej  pasji  i  osiągnięć  Strzeleckiego.
Skondensowana analiza jak zawsze zaprezentowana w interesujący sposób:

10. „Kosciuszko Heritage & Puls Polonii – cenne inicjatywy Polonii australijskiej” –
godzinny wywiad Anety Hoffmann, redaktor portalu Polska360.org z dr Ernestyną
Skurjat-Kozek:

https://www.facebook.com/Polska360.org/videos/902717777552545/

11. Genealogiczne śledztwo dr Ernestyny Skurjat-Kozek w sprawie dwóch Piotrów
Strzeleckich:

Część 1:

Finał kontrowersji genealogicznych | cz. 1

Część 2:

Finał kontrowersji genealogicznych | cz. 2

12. Różne tematycznie linki:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22480

*

MATERIAŁY PO ANGIELSKU

1. Lech Paszkowski, Sir Paul Edmund Strzelecki Explorer and Scientist [w:] Rocznik
Muzeum i Archiwum Polonii Australijskiej, vol. 2:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiExplorerScientist.
pdf

2. Lech Paszkowki, Appendix 3: Geographical names in honour of Strzelecki [in:] Sir

https://www.facebook.com/Polska360.org/videos/902717777552545/
https://portalpolonii.com.au/?p=10882
https://portalpolonii.com.au/?p=10889
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls3/index.php?sekcja=1&arty_id=22480
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiExplorerScientist.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PaszkowskiStrzeleckiExplorerScientist.pdf


Paul Edmund de Strzelecki : reflections on his life, Arcadia, Australian Scholarly
Publishing, Melbourne 1997:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PlacesNamedAfterStrzelecki.PDF

3. Plansze obrazujące życie Strzeleckiego w Londynie, gdzie mieszkał od 1843 roku
aż do śmierci w 1873, stanowiące część wystawy o akcji humanitarnej Strzeleckiego
w Irlandii; opracowanie Kosciuszko Heritage Inc.:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/WystawaTrzyMiniaturki.pdf

4. Lista pomników, obelisków i tablic upamiętniających Strzeleckiego w opracowaniu
Jana Molskiego:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/StrzeleckiMemorialsAustralia2023Tour
Gide.pdf

*

PUBLIKACJE KSIĄŻKOWE

Lech Paszkowski, Paweł Edmund Strzelecki. Podróżnik – odkrywca – filantrop, Wyd.
Naukowe UAM, Poznań 2021 – obecnie dostępna jest w sklepie UAM jedynie wersja
elektroniczna:

https://press.amu.edu.pl/pl/pawe%C5%82%20edmund%20strzelecki.%20podr%C3%
B3%C5%BCnik%20%E2%80%93%20odkrywca%20%E2%80%93%20filantrop%20(pd
f).html

*

KARTA ZGŁOSZENIA DO POBRANIA
Karta-zgloszeniaPobierz
*

Zobacz też:

https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/PlacesNamedAfterStrzelecki.PDF
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/WystawaTrzyMiniaturki.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/StrzeleckiMemorialsAustralia2023TourGide.pdf
https://www.zrobtosam.com/PulsPol/Puls/pdf/StrzeleckiMemorialsAustralia2023TourGide.pdf
https://press.amu.edu.pl/pl/pawe%C5%82%20edmund%20strzelecki.%20podr%C3%B3%C5%BCnik%20%E2%80%93%20odkrywca%20%E2%80%93%20filantrop%20(pdf).html
https://press.amu.edu.pl/pl/pawe%C5%82%20edmund%20strzelecki.%20podr%C3%B3%C5%BCnik%20%E2%80%93%20odkrywca%20%E2%80%93%20filantrop%20(pdf).html
https://press.amu.edu.pl/pl/pawe%C5%82%20edmund%20strzelecki.%20podr%C3%B3%C5%BCnik%20%E2%80%93%20odkrywca%20%E2%80%93%20filantrop%20(pdf).html
https://www.cultureave.com/wp-content/uploads/2023/02/Karta-zgloszenia.docx
https://www.cultureave.com/wp-content/uploads/2023/02/Karta-zgloszenia.docx


Muzyczna igła w australijskim stogu siana

Muzyczna igła w australijskim stogu
siana

Wizerunek podróżnika Pawła Edmunda Strzeleckiego, grafika Piotra Słowiańskiego
Ernestyna Skurjat-Kozek (Sydney, Australia)

Dawno, dawno temu, w zamierzchłym XX wieku, Orkiestra Symfoniczna Zachodniej
Australii (WASO) wykonała kompozycję Polaka z Brisbane, Jana W. Politowskiego p.t.

https://www.cultureave.com/muzyczna-igla-w-australijskim-stogu-siana/
https://www.cultureave.com/muzyczna-igla-w-australijskim-stogu-siana/
https://www.cultureave.com/muzyczna-igla-w-australijskim-stogu-siana/


Strzelecki Suite. Jako dziennikarkę  Radia SBS bardzo mnie ten temat zafrapował. Z
jakiegoś powodu chciałam wejść w posiadanie partytury. Powiedziano mi wtedy, że
uległa  zniszczeniu,  wręcz,  że  stracona  została  na  wieki.  Mijały  dziesięciolecia.
Kompozytor  w  międzyczasie  umarł,  a  ja  przeszłam  na  emeryturę  i  o  Suicie
zapomniałam. Dopiero teraz, opracowując plany obchodów Roku Strzeleckiego (w
150-tą rocznicę jego śmierci)  zaczęłam  zagłębiać się w nader ciekawe materiały
archiwalne; dostarczyła mi je znana działaczka z Melbourne, Bożena Iwanowska,
OAM. Były to wycinki z prasy australijskiej i polonijnej dotyczące roku 1997, kiedy to
obchodzono w Australii Rok Strzeleckiego w dwusetną rocznicę jego urodzin. Tak
oto weszłam w posiadanie ciekawych relacji z International Strzelecki Festival in
LaTrobe Valley.

LaTrobe  to  krajobrazowo  przepiękna  i  żyzna  kraina,  obfitująca  w  bogactwa
naturalne,  leżąca   na  terenie  Gippslandu  odkrytego  w  roku  1840  przez  Pawła
Edmunda Strzeleckiego. W roku 1926 postawiono na terenie Gippsland kilkanaście
kamiennych  pomników,  a  raczej  pomniczków  zwanych  cairns,  na  cześć
Strzeleckiego. Potem była długa cisza i o zasługach Strzeleckiego przypominały tylko
nazwy:  Strzelecki  Ranges,  Strzelecki  Motel,  Strzelecki  Brewery  czy  Strzelecki
Bakery no i osada Strzelecki z zabytkowym w niej budyneczkiem Strzelecki Hall.

Osada Strzelecki ciągnie się na przestrzeni 9 mil między Warragul a Korrumbura.
Prócz Strzelecki Hall znajduje się tutaj jedynie Strzelecki Uniting Church. A między
tymi obiektami rozciaga się malownicza Avenue of Honor. 1914-1918 upamiętniająca
żołnierzy, którzy zginęli w czasie I wojny światowej. Miejscowa ludność to rolnicy,
głównie  anglosasi.  Kiedyś  dochodziła  tu  linia  kolejowa,  związana z  eksploatacją
węgla. Dawne czasy…



Morwell – w tym mieście mieści się Emigration Park, na zdjęciu tablica z portretem
Strzeleckiego poświecona migracji do Gippsland, fot. Mariola Berwinska
W roku 1966 pojawił się w osadzie Strzelecki, w tamtejszej szkole, polonijny artysta-
medalier Artur Santowiak, mieszkaniec miasta Morwell na terenie Gippsland. Pan
Artur ofiarował wtedy szkole aluminiową rzeźbę – podobiznę Strzeleckiego. Portret
Polaka wisiał w szkole dopóki mógł, to znaczy do zamknięcia szkoły. Strzelecki Hall
miał  więcej   szczęscia,  bowiem został  zbudowany  na  parceli  ofiarowanej  przez
jednego z farmerów, nikt więc nie miał go prawa ruszyć. Gorszy był los szkoły,
bowiem jako własność Departamentu Edukacji została rozebrana, parcelę sprzedano
i tyle.

Portret odkrywcy przeniesiono do Hallu w nadziei, że tu kiedyś  powstanie Muzeum
Strzeleckiego. Póki co, rzeźba uległa dewastacji i Pan Artur zabrał ją do domu. Tak
minęło  31 lat.  Zanim doszło  do renowacji,  Pan Artur  dostał  zawału i  przeszedł
operację bypassu i dopiero jak wyzdrowiał, to pięknie odnowiony portet przekazał do
Strzelecki Hall.

Uroczyste zawieszenie rzeźby odbyło się więc 9 kwietnia 1997 roku. Na ścianach
Strzelecki Hall wisiały zdjęcia i artykuły z 1966 roku, których obecność Pan Artur
odnotował  z  przyjemnością.  A  nie  był  sam!  Wraz  z  nim  przybyło  prawie  400



Polonusów z Melbourne i LaTrobe Valley. Nic dziwnego, że  lokalna prasa  (South
Gippsland Sentinial Times z 16 kwietnia)  pisała: „POLES INVIDE STRZELECKI”.
Sprawców „inwazji” witał szef Komitetu Peter Walsh, któremu Polacy wręczyli czek
na  ponad  półtora  tysiąca  dolarów.  Emeryckie  składki  przeznaczone  były  na
renowację ośrodka. Z ówczesnych zapisków wynika, że  gospodarze przygotowali
smakowite  BBQ,  a  przybysze dali  występy artystyczne.  Dookoła  powiewały  flagi
polskie i australijskie. Kwietniowa impreza w Strzelecki Hall była tylko preludium do
wydarzeń na większą skalę.

Oto w  lipcu tego roku Latrobe Valley Express  odnotował wspólne celebrowanie
dwusetnych urodzin  Strzeleckiego: „People toast Strzelecki birthday”. W Latrobe
Regional Gallery w Morwell otwarto  okolicznościową wystawę przygotowaną przez
Muzeum i  Archiwum Polonii  Australijskiiej  przy  wsparciu  lokalnych  organizacji:
Związku Polaków i Klubu Seniora Złota Jesień.

Jan W. Politowski na sczycie Mt Barney Qld, czerwiec 2022 r.
Jak czytamy w archiwalnym Biuletynie Seniora (nr 5) w sierpniu 1997 roku zaczęto
planować wielki festiwal Strzeleckiego, który miał się odbyć w dniach od 17 do 19
pazdziernika. Działano tu już ręka w rękę z władzami australijskimi. Festiwal swoim
patronatem objął ówczesny premier Wktorii, Jeff Kenneth. Plany były imponujące.



Będzie wystawiona sztuka Haliny Bielickiej p.t. Strzelecki, ze słynną aktorką Gosią
Dobrowolską w obsadzie. Wystąpi znakomity pianista Sławomir Zumis, a Kazimierz
Lewandowsiki  zorganizuje  widowisko  „światlo  i  dźwęk”,  będą  parady,  mecze,
festyny,  odsłonięcie  tablicy  poświęconej  Strzeleckiemu  na  Mt  Fatigue   oraz  
UWAGA!  premiera Suity Strzelecki!!!

Wykonała  ją  LaTrobe  Orchestra  pod  batutą  Kathleen  Teychenne.  Niedawno  się
dowiedziałam, że Kathleen to niezwykle popularna w owych czasach postać. Na 20
lat  przed  premierą  Strzeleckiego  nagrodzona  została  orderem  British  Empire
Medal za wielkie zasługi w dziedzinie muzyki i kultury. Jak wynika z ówczesnych
relacji Suita składała się z pięciu części nazwanych: Alla Polacca, Kurniawa, Kopiec,
Adyna oraz Hungry Jig. Kurniawa to witkacowskie określenie na kurzawę, zawieję,
czy śnieżycę, zawieruchę. Nie wiemy jakiego okresu życia Strzeleckiego dotyczyła
owa  zawierucha  (okres  powstania  listopadowego?).  Jasne  natomiast  było,  że  w
dalszej  części  suita  opowiada  o  Kopcu  Kościuszki,  którego  budowę obserwował
Strzelecki w czasie swego pobytu w Krakowie. Co do Adyny wiadomo – tu mamy
wątek miłosny,  losy  dwóch rozdzielonych  serc,  wiecznej  tęsknoty  wyrażanej  w
listach  pisanych przez długie lata. Tytuł Hungry Jig  (jig to tradycyjny irlandzki
taniec) sugeruje zapewne humanitarne działania Strzeleckiego w Irlandii. Tyle się
możemy domyślać „fabuły” opowiadanej przez muzykę.



Jan W. Politowski, Strzelecki Suite, Adyna, fragment partytury
Kiedy tylko natknęłam się na wiadomość o premierze Suity  naszło mnie dziwne
pragnienie, żeby  odszukać partyturę i zagrać kompozycję Politowskiego ponownie –
teraz w Roku Strzeleckiego. Moje poszukiwania poszły dwoma torami. Napisałam do
Jacka  Sławomirskiego,  skrzypka  i  dyrygenta  z  Perth,  którego  poznałam  w
zamierzchłym czasie,  kiedy to  z  wozem transmisyjnym Radia SBS bawiliśmy na
drugim krańcu Australii robiąc audycje na żywo. Emerytowany już muzyk obiecał
dostać się do archiwów WASO i poszukać partytury, wszak to on sam dyrygował
Suitą w latach 90. Był wtedy dyrektorem artystycznym orkiestry. A Janek Politowski
był jego starym przyjacielem, obydwaj pochodzili z Krakowa, obaj różnymi szlakami
trafili do Australii. Janek mieszkał w Brisbane, był dyrygentem, ale czuł się przede
wszystkim kompozytorem. Jego marzenie się spełniło, kiedy Jacek doprowadził do



wykonania suity w Perth.  Słyszę też, że Janek był wyjątkowej rangi chórmistrzem, z
tej racji często bywał w Melbourne. Może stąd go „zawiało” do Morwell, wszak to
niedaleko? 

Natalia Krysiak  Sny o zmierzchu – pod eukaliptusem Strzelecki pisze list do Adyny,
towarzysz podróży James Macarthur drzemie, a aborygeński przewodnik medytuje
Jacek Sławomirski, jako się rzekło, uprosił archiwum WASO, by poszukało partytury
Suity,  bardzo  potrzebnej  w  Roku  Strzeleckiego.  Moje  emaile   jednocześnie
powędrowały  do  Morwell.  Najpierw  do  pani  burmistrz  o  ładnym,  irlandzkim
nazwisku. Strasznie frustrujące było czekanie na wyniki. Najpierw bad news z Perth.
Znaleziono tam tylko kilka wyrwanych stroniczek, nadających się może tylko jako
pamiątka do muzeum. Po mniej więcej miesiącu dostaję odpowiedź od delegata pani
burmistrz.  Oświadczył,  że   poszukiwania  partytury  w  Gippsland  zakończyły  sie
fiaskiem.  Proponował  jednak,  abym napisała  do  osoby,  która  obecnie  prowadzi
orkiestrę LaTrobe, może ona przeszuka ich własne archiwa. OK. Napisałam do niej,
ale z poczuciem, że marzenia łatwo się nie realizują. Już widziałam czarne kolory,
kiedy nagle ze stanu żałoby wyrwał mnie telefon. – Hallo, Ernestyna? Tu Alison
Teychenne,  wiceprezes  LaTrobe  Orchestra.  Spędziłam  wczoraj  pół  dnia



przedzierając sie przez kurze archiwum. No i mam good news! Znalazłam partyturę!
 I to na samym dnie! Miałam do ciebie napisać, ale pomyślałam, że taką wspaniałą
wiadomośc powinnam ci przekazać osobiście. Wyobraź sobie, że na tej partyturze
znalazłam coś napisanego ręką mojej babci – dyrygentki!

Obie piałyśmy z zachwytu przekrzykująć się nazwajem. Wreszcie stało się jasne, że
Alison  chce  zagrać  suitę  w Roku Strzeleckiego;  Jacek  z  Perth  już  petraktuje  z
tamtejszą  orkiestrą,  bo  nagle  i  jemu zachciało  się  dyrygować,  w Warszawie  na
partyturę czeka już dwóch zaprzyjaźnionych dyrygentow… I tylko biedny Poznań
wraz z Głuszyną  jeszcze nie wiedzą, jaką propozycję „nie do odrzucenia” mam w
zarękawku…

*

G A L E R I A



Gigantyczne  drzewo  typowe  dla  Gippsland,  pod  takim  podobno  nocował
Strzelecki  podróżując  przez  Gippsland

Wystawa w Morwell w 1997 r., na zdjęciu po lewej dr Zdzisław Derwinski, założyciel
i dyrektor Muzeum i Archiwum Polonii Australijskiej



Koala nazwana imieniem Strzeleckiego, szczególny przypadek genetyczny, badany
przez młodego naukowca polskiego pochodzenia



Obraz Adyny z kwiatkiem na tle Pomnika Strzeleckiego w Jindabyne miasteczku
nieopodal Gory Kosciuszki, autorka obrazu Agnieszka Hasulak, fot. Felix Molski



*



Robert Romanowicz, Adyna czytająca list od Pawła Strzeleckiego



Adam Fiala (Perth), Adyna dojrzała



W Gippsland znajduje się ufundowana przez  Polonię i zamontowana nieopodal Mt
Fatigue w roku 1997 tablica pamiatkowa. Przypomina ona, że w lutym 1843 roku
kapitan brytyjskiej marynarki królewskiej statku BEAGLE, kapitan J.L. Stokes nazwał
tę  górę   (Górę  Zmęczenia)  na  cześć  swojego  przyjaciela,  Pawła  Edmunda
Strzeleckiego



Mapa obelisków Pawła Edmunda Strzeleckiego w Gippsland
*

Zobacz też:

Paweł Edmund Strzelecki – postać fikcyjna czy realny człowiek?

Portret z kobietami, czyli Paweł Edmund Strzelecki żywy.

Adam  na  Księżycu.  O  polskiej
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przeszłości  i  literaturze
z perspektywy australijskiej.

Adam Fiala, fot. Andrew Fiala
Z pisarzem Adamem Fialą rozmawia Teresa Podemska-Abt

Rozmawiamy ze sobą mailowo dwa lata. Pora na uporządkowania. Wyszło na
mnie, bo Pan, o dziwo (!) i jak sprytnie (!), nie używa komputera. Zacznijmy
od życia w Polsce. Jest Pan dzieckiem Lublina?

Moje ‘bio’ nie jest specjalnie skomplikowane. Tak, pochodzę z Lublina. Dziadkowie
ze strony ojca żyli w Starym Samborze, niedaleko Czarnobyla. Dziadek Fiala był z
pochodzenia Czechem lub Włochem. Dziadkowie ze strony Matki  mieli  nazwisko
Kultys. Członkowie dalszej rodziny pojechali kiedyś na Litwę i ustalili, że Kultysi byli
zubożałymi książętami i pracowali na roli, co traktowałem jako dobry dowcip. Moja
matka była pomocnikiem księgowego w RUCHU. Jako emerytka malowała ręcznie
dewocjonalia dla Ars Christiana. W odróżnieniu ode mnie była bardzo religijna i
nazywała swoją pracę malarstwem precyzyjnym. Ojciec, prawnik, był początkowo
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dyrektorem Poczt i Telegrafów województwa lubelskiego, a później – adwokatem.
Fiala nie jest w Polsce popularnym nazwiskiem. Rodzice wzmiankowali o pewnym
panu Fiali, który nie był z naszej rodziny, ale był przedwojennym szefem bezpieki. W
jakimś czasie szkolnym nazywano mnie wrogiem klasowym i rozumiałem, że to było
dwuznaczne. Śladem Ojca, poszedłem na prawo w Lublinie, po którym, a był 1963
rok,  zostałem  radcą  prawnym.  Pracowałem na  prowincji  na  wielu  półetatach  i
„ćwiartkach radcowskich”. Po dwudziestu latach takiej pracy z Polski wyjechałem.

A kiedy zaczął Pan pisać? Pisać literacko, oczywiście, bo nie pytam o listy,
choć „ludzie listy piszą’”zwykłe i niezwykłe jak Wariacje pocztowe Brandysa
albo Julia, czyli Nowa Heloiza Rousseau.

Listy piszę od dziecka, jak wszyscy kiedyś. Wiersze pisywałem na studiach, ale jakby
w  stylu  prozatorskim,  bez  metafor  i  ozdobników.  Po  latach  znalazłem,  że  w
podobnym stylu pisał w Los Angeles nieżyjący już Charles Bukowski. Moim ideałem
ze względu na klarowność jest też Herbert, czasami jego wiersze są takimi mini
nowelami poetyckimi, czyli – moim ideałem. Kiedy miałem ze dwadzieścia trzy lata,
debiutowałem  w  Kamenie  tak  zwanymi  krótkimi  formami,  które  puszczano  w
dodatku dla młodych pisarzy.Moich wierszy nikt nie chciał publikować, więc wziąłem
się za prozę i mając ze dwadzieścia pięć lat, napisałem – jak to określono w krytyce
promocyjnej wydawnictwa Iskry – powieść eksperymentalną: Jeden myśliwy, jeden
tygrys. Był to luźny zapis; odbiegał od tradycyjnie skrojonej prozy. Redaktorzy się
obawiali, że nie znajdzie czytelników, ale było odwrotnie. Próbowałem nawiązywać w
tej prozie do książki Buszujący w zbożu Salingera. Nie wiem czy mi się to udało.

Kamena to z doskonały start pisarski. Przypomnijmy, czasopismo ukazywało
się już przed wojną, początkowo lubelskie, później ogólnopolskie, działało do
1993 roku. Kamena mierzyła wysoko i w swej historii miała wielu wybitnych
współpracowników:  Józefa  Czechowicza,  Józefa  Łobodowskiego,  Edwarda
Stachurę,  Władysława  Broniewskiego,  Tadeusza  Bocheńskiego,  a  także
Juliana  Tuwima,  Juliana  Przybosia,  Mieczysława  Jastruna.  Kogo  Pan
wspomina ze swoich w niej  czasów? Czy zadomowił  się Pan w niej  tylko
dlatego, że miała siedzibę w Lublinie?

Kamena była „pod ręką”. To zdawało się sensowne, żeby akurat z nią się związać.



Była  pismem  z  dużymi  tradycjami  i  znakomitymi  nazwiskami.  Kazimierza
Jaworskiego nazywano Kajem, zaś syna Marka Majem: prywatnie pisywałem o nich
fraszki.  Redakcję i  zespół czasopisma tworzyli  wspaniali  ludzie.  Pamiętam Marię
Bechczyc-Rudnicką,  autorkę  prozy  zatytułowanej  Malerza  raweńskiego  owieczek
dwanadzieście  wzorowaną  na  włoskich  legendach  z  XVI  wieku.  Bardzo  nas  to
anarchizowanie Pani Marii wtedy bawiło. Była znaną tłumaczką. W młodości była
arystokratyczną damą tańczącą na dworze ostatniego cara,  ale  wcale  jej  to  nie
przeszkodziło zostać w PRL-u naczelną redaktorką. Była niezwykle żywotna: dobrze
po  dziewięćdziesiątce,  w  czasie  stanu  wojennego,  samodzielnie  wyjechała  na
wycieczkę do Paryża. Krążył o Niej taki absurdalny dowcip, że gdyby zapisywała się
do WRON’u, spytałaby z pewnością czy trzeba będzie płacić składki członkowskie.

Ja natomiast wspominam pierwsze honorarium, jakie otrzymałem z Kameny, bo dla
studenta  kilkadziesiąt  złotych  w  owych  czasach  to  bajka.  Było  wtedy  modne
powiedzenie:  „Student  żebrak,  ale  Pan”.  Bardzo  żałowałem,  że  Kamena  się
skończyła.  Na  początku  mojej  drogi  w  Kamenie  myślałem o  wierszach,  lubiłem
formę, ale nie to im się podobało. Moich wierszy w Kamenie nie lubiano, ale na
szczęście (!) ceniono prozę. Mówiono: ”Fialę się czyta”. W Kamenie ludzie rozumieli,
że widzę Polskę Ludową jako kopalnię ciekawostek obyczajowych. Byli oczywiście
dużo lepsi ode mnie, jak Sławomir Mrożek, ale wtedy nie szło o rywalizację; wtedy
wielu polskich pisarzy i poetów tworzyło w podobnym duchu. Częstą motywacją do
pisania była ówczesna sytuacja polityczna, paradoksy społeczne, absurdy tamtego
życia,  a  w  końcu  sprzeciw  i  potrzeba  artystycznego  wyrażenia  go,  może
zakamuflowania  nim,  pisaniem  znaczy,  niezadowolenia,  no  i  oczywiście  –  chęć
tworzenia.

Pisanie i upublicznienie własnego głosu także? Był Pan wtedy ambitny? Miał
Pan przecież być prawnikiem, nie pisarzem.

Tak. I jedno i drugie. Myśleliśmy, że razem możemy coś zdziałać, ale chyba nie do
końca mieliśmy w tym rację, bo państwo ludowe czuwało i choć w pewnym sensie
było mecenasem, to wiele osób musiało wybierać, żeby omijać cenzurę. Moją ambicją
nie było zostać prawnikiem, na ten kierunek naciskał mój Ojciec, mnie bawiło i
pochłaniało obserwowanie życia, a że było dziwaczne, to i dziwacznie o nim było
pisać i pisałem.



Z  tą  cenzurą  w  Pana  przypadku  nie  było  aż  tak  źle,  bo  w  latach
siedemdziesiątych, gierkowskich, minionego stulecia był Pan już autorem
kilku wydanych książek: w 1976 roku ukazała się mikropowieść, którą Pan
wspomniał, Jeden myśliwy, jeden tygrys, w 1978 – Sprawy rodzinne, a w 1979
–  Zygzakiem  po  prostej.  W  1979  roku  czytelnik  otrzymał  też  Pana
opowiadanie:  Termiterium  wisielców.  Krytyka  literacka  tamtego  czasu
zarejestrowała  Pana  jako  pisarza  ironicznego,  skupionego  na  detalu.  I
istotnie,  we  wszystkich  wymienionych  tytułach  odczytujemy  autoironię
bohatera  i  satyryczno-ironiczną  reprezentację  rzeczywistości.

Z cenzurą było różnie. Mój debiut w PRL’u nie należał do brawurowych, ale fakt,
zdobyłem w tamtym czasie pewną popularność. Termiterium wisielców opowiadało o
ludziach mieszkających w tzw. socjalistycznym „mrowiskowcu” z prefabrykowanych
płyt betonowych. Oni kochali teatr, zwłaszcza ten w TV polskiej. To co się działo
wtedy i  w tych mrowiskowcach było teatrem, stąd był mój zamysł na ten tekst.
Wszystkie książki (siedem) wyszły w ćwierć milionowym nakładzie. Henryk Bereza
poświęcił mi artykuł zawarty w swojej książce krytycznej, tytułu nie pamiętam, nie
wiem nawet czy On jeszcze żyje. Pisał o mnie także, później chyba nieco, Emil Biela,
któremu posyłałem długie  listy  pełne  wrażeń  z  Australii,  plus  malunki  i  szkice
miniaturowe, a On w rewanżu przesyłał mi wycinki z prasy literackiej w Polsce.
Ostatnio pisze o mnie Pani, co poczytuję za dla mnie ważne, bo podoba mi się jak
Pani pisze i widać w tym nie tylko warsztat akademicki, ale literacki i krytyczny
talent pisarski. Dziękuję.

Miło,  że  tak  Pan  widzi  moją  pracę.  Henryka  Berezę  przez  jakiś  czas
czytywałam w Twórczości, jeszcze tu w Australii.

Dzięki  Niemu zaistniałem.  Zawsze mnie  zaciekawiał.  Mam pamięć do twarzy,  a
Bereza przypominał  mi  fizycznie  Witkacego.  Poza tym pamiętam Go dobrze,  bo
mówił niezwykle oszczędnie i cicho. Raz się z nim spotkałem w jego mieszkaniu koło
Pałacu  Kultury,  na  wódce,  którą  mnie  częstował.  Twierdził  wtedy,  że  pod  jego
mieszkaniem znajduje się ukryty warsztat, który pracuje w pewnych momentach i
bardzo sprytnie się wycisza. Dało mi to do myślenia, ale o nic nie wypytywałem.
Wiedziałem, że Bereza bardzo lubił dziwnych pisarzy i zastanawiało mnie dlaczego
mną  się  interesował,  bo  ja  sam  uważałem  się  za  średnio  dziwnego.  Do  jego



ulubionych autorów należał Jan Dżeżdżon z pochodzenia Kaszub, który pisał  tak
dziwne rzeczy i takim sposobem, że włosy na głowie stawały.

W którymś wywiadzie Bereza powiedział,  że rozpoznał  u Jana Dżerdżona
„najwyższe  wartości  literackie”.  Nie  jest  tajemnicą,  iż  Bereza  szukał  w
literaturze  nowego,  więc  myślę,  że  chodziło  Mu  o  nieschematyczność
manifestującą  się  nie  tylko  mityzacjami  i  obecnością  „snu”  w  prozie
Dżerdżona, ale umiejętnym zacieraniem granicy między różnymi stanami i
treściami  życia.  Obu  łączyło  zainteresowanie  twórczością  dla  dzieci.
Czytałam, że Bereza dobrze tańczył,  był  muzykalny i  podobno doskonale
pływał. Lubił być kontrowersyjny. Te Jego zalety prowadzą w kierunku Pana
postaw i prozy, bo nie zabiega Pan o sławę, a nawet, jak w wierszu mam,
chcąc „tworzyć tworzyć tworzyć/dla własnej/  we własnej/bańce mydlanej”,
Pana  podmiot  „kocha  pisanie  do  szuflady”.  Poza  tym,  cechuje  Pana
upodobanie do codziennego sportu, a Pana bohater do niczego nie zmierza,
czyli reprezentuje to, co Bereza kiedyś ogłosił jako „koniec romantycznej
tradycji” w naszej literaturze. Pana bohater to obserwator, poddający się,
niemalże biernie, biegowi wypadków i rzeczywistości, biorąc z niej co się da.  

Bereza miał udział w moim debiucie, a moim szczęściem, było, że znalazł we mnie
oryginała. W zasadzie, powinienem się cieszyć, że mi to w ogóle wydali. Oczywiście,
zadowolony byłem, bo co innego miałem do roboty. Cechuje mnie to, że od małego
uprawiam kilka dziedzin sztuki i one mi się łączą. Zdaję sobie sprawę, że budzę
pewne kontrowersje u ludzi, a niektórym zdecydowanie nie leżę. Moja proza jest jaka
jest, a bohater jest zwyczajnym człowiekiem. Nie zawsze jest to bohater powieści,
raczej  tekstu,  który  w  danym  momencie  piszę.  Obojętne  mi  są  kategoryzacje
gatunkowe i wszelkie dyskusje o narracji. Niech się krytycy trudzą, ważne, aby było
czym.



Adam Fiala, fot. Andrew Fiala
Żeby krytycy się trudzili, przy okazji – Henryk Bereza odszedł w 2012 roku,
musi  Pan  publikować  lub  używać  siły  „linków”,  mówiąc  językiem
komputerowym. Szkic, który Pan wspomina, pochodzi ze Sposobu myślenia,
wydanego w 1989 roku.  W tomie  O prozie polskiej krytyk pisze, że Pana
debiutancka  powieść  jest  „na  niby,  ale  ta  niby-powieściowość  jest  (…)
znakomicie  umotywowana.  (…)  Chodzi  bowiem  o  przenikliwe  widzenie
codzienności  życia,  o  prześwietlenie  jej  charakteru  i  wymiaru”.  W
Codzienności krytyk interpretuje Zygzakiem po prostej, twierdząc, że Pana
narrator „jako osobowość jest funkcją nieskończoności powszednich działań,
których  kresem może  być  tylko  śmierć”.  Pana  proza  „jest  opisowa,  jak
powieści niektórych osiemnastowiecznych pisarzy angielskich, (…) nie ma w
niej  nic poza czystym opisem zachowań społecznych ludzi w określonych
historycznie układach rzeczywistości społecznej, nie ubarwia się tych opisów
niczym, komentuje się je z rzadka (…), są to opisy, których prawda i literacka



sugestywność biją w oczy”. Kwintesencją Berezowskich analiz jest wypowiedź
na  temat  Kiedy  święci  maszerują,  odtwarzającą  „zbiorową  chorobę”,  a
„[p]rzewrotność [utworu], polega na tym, że narrator występuje jak gdyby w
roli entuzjasty turystyki (…)” i ma „pretensje do wycieczkowego pilota, że
uchyla  się  od  biegów  od  bazyliki  do  bazyliki  i  od  podziwiania  rewii
„maszerujących świętych” (…). Krytyk uznaje, że powieść „jest finezyjnym
studium znamiennego społecznego obłędu naszych czasów”. Przypomnijmy,
narracja  zasadzona  jest  na  motywie  podróży,  cechują  ją  opisy  ludzkich
zachowań, a krytykuje Pan konsumeryzm, swoiste opętanie współczesnego
człowieka i  społeczeństw. Jak Pan tę Berezowską recepcję Pana utworów
wspomina z perspektywy czasu? Czy tak Pan chciał, żeby były odczytane? Czy
miał rację albo czegoś nie „wyczytał”, coś pominął, co było Pana zamiarem?

Jeden  myśliwy,  jeden  tygrys  był  istotnie  rzetelnym,  a  równocześnie  osobliwym,
zapisem  rzeczywistości.  Wypowiedzi,  które  Pani  przytacza  mnie  zaskakują,  ale
głównie dlatego, że pisząc to nie miałem koncepcji powieści. Mój „art” był w jakimś
sensie podświadomy. Jednym, a istotnym dla tych cytacji słów, jest słowo „zapis”.
Kiedy byłem uczniem zachwycałem się Charlesem Dickensem, szczególnie „Klubem
Pickwicka”.  Henryk  Bereza  prawdopodobnie  nie  wiedział,  że  moim  ulubionym
polskim pisarzem był Miron Białoszewski jako prozaik. Jego Pamiętnik z Powstania
Warszawskiego czytałem kilkanaście razy i nawet przywiozłem go do Perth, więc
nigdy  się  z  nim  nie  rozstałem.  Mam  taką  teorię,  że  nawet,  jeżeli  nie  czytam
określonych książek, a one fizycznie istnieją obok mnie, w mojej bibliotece, to tak
jakby ciągle były we mnie i ze mną. Bawiło mnie, że tak skomplikowaną społecznie i
politycznie sprawę jak Powstanie można było ująć tak lekko, jakby ktoś spacerował
po parku. Myślę, że Białoszewski patrzył na Powstanie oczami dziecka i ten sposób
zapisu  szalenie  mi  się  spodobał.  Ze  słyszenia  wiem,  że  inni  krytycy  niezbyt
sympatycznie patrzyli na moje powieści i może w pewnym sensie mieli rację, bo ja
właściwie nie lubię powieści, nie lubię tej konwencji. Powieść jest zagadana, dlatego
napisałem  tysiące  aforyzmów.  Pisałem  zawsze  tak  jak  rysuję  i  maluję,  czyli
spontanicznie, choć oczywiście nie tylko tak, ale nigdy nie wiem co mi wyjdzie nie
tylko w finale, ale w całym procesie tworzenia.

Dziecko widzi i słyszy inaczej niż dorośli, bo nie jest „skrzywione” edukacją,
dziecko mówi prosto,  jego postrzeganie jest  autentyczne,  ale ja  narrację



Pamiętników  określiłabym jako  „spiętrzenie  strzępów”  mowy.  Naturalnie
celowe, bo obrazujące sytuację: w natłoku zdarzeń i zagrożenia śmiercią nie
ma czasu na normalność, zatem na budowanie kunsztownych zdań. Z drugiej
strony,  język  Pamiętnika  to  „gadanie”,  tyle,  że  nie  o  byle  czym,  a  o
katastrofie i (prze-)życiu zapisanym „mową więzi ulicznej” Warszawiaków.
Więc, dla mnie to mowa słyszana w tramwaju, na ulicy, w kolejce. Tak o
wojnie  mówiło  pokolenie  moich  Rodziców,  a  mój  Ojciec  –  o  swoich
potwornych  przeżyciach  w  Auschwitz  i  Buchenwaldzie.  Oni  mówili  jakąś
„niedo-mową” pełną pauz i napięcia. Podobnej ekspresji używa młodzież, gdy
opowiada o podwórkowych bójkach, wypadkach, zaskakujących sytuacjach.
Innymi słowy, mówię tu o języku ruchu i emocji, gdzie słyszę gorączkowość,
falstart, emocjonalnie zapamiętane daty. U Białoszewskiego napięcie i strach
zamykane są lub poskramiane śpiewem i żartem, co na przykład ma miejsce,
gdy  bohaterowie  są  w  schronach.  Wie  Pan  (?),  Białoszewski  uważał,  że
„pisanie  nie  może  zjeść  mówienia”,  bo  „to  z  napisanego  –  jest  potem
mówione na głos”.  W Pamiętniku  realizuje tę poetykę, mamy tam coś w
rodzaju  transkrypcji  autentycznego  ustnego  dokumentu  doświadczenia
zbiorowego  różnych  grup,  przy  czym mówi  nie  tylko  Miron,  ale  miasto.
Niedawno obejrzałam oratorium napisane na bazie Pamiętników, z muzyką
Mateusza  Pospieszalskiego,  w  reżyserii  Jerzego  Bielunasa.   Czas
przedstawienia – jak w relacjach Białoszewskiego – nie szedł łatwo, był lekcją
do przeżycia, czasem emocji i dramatu. Jeśli Pan tego widowiska nie oglądał,
polecam, zrealizowano je w 2009 roku i jest dostępne w Internecie.

Zobaczę co to jest, bo ten język w Pamiętniku jest dla mnie taki ważny dlatego, że
Białoszewski o dramatycznych sprawach potrafił napisać tak jak o jedzeniu klusek,
czy kapuśniaku. Ja się na literaturze nie znam tak jak Pani, ale ja ją czuję.

Bawi mnie fakt, iż ciągle pisze Pan na mechanicznej maszynie, a emaile do
mnie  dyktuje  Pan  Annie,  żeby  mi  je  szybko  dostarczyła!  Właściwie
rozmawiamy ze sobą dzięki wspaniałomyślności pańskiej żony. Nie krępuje
Pana brak niezależności? Nie ufa Pan kartce elektronicznej? Internetowi?

Maszyna  do  pisania  ma  duszę.  Czcionki  się  odbijają  w  różny  sposób,
charakterystyczny dla danego egzemplarza. Wiadomo co jest oryginałem, a co kopią.



W komputerze tego nie ma. Stukot maszyny inspiruje mnie w większym stopniu niż
klikanie. Wszystkie moje teksty w Polsce pisałem od razu w trzech egzemplarzach. Ja
nie chcę być nonsensowny, ale podobno Mozart pisał swoje utwory od razu i bez
skreśleń: ta idea bardzo mi się spodobała. W domu nie mam PC, bo mam coś w
rodzaju  studia  muzycznego,  które  zajmuje  trochę  miejsca,  ale  też  studio  to
instrumenty i dźwięki, a komputer to akustyczna niemota. Elektronicznej kartce i
temu tak modnemu dziś systemowi internetowemu ufam choćby dlatego, że to jest
jedyna szansa, żebym się choć troszkę wychylił na świat. Jestem słaby w technologii,
być może w związku z moim podeszłym wiekiem, ale Internet według mnie jako
źródło przekazu daje rzecz najważniejszą – niezależność. Nie daje niezależności fakt,
że komputera dla mnie używa Anna. Pani ma lepiej, bo jest niezależna.

Zawsze można powiedzieć, że Pan ma z tego korzyść mediumiczną i w tej
samej chwili ma Pan kontakt z Anną i ze mną, czyli sprytnie wykorzystuje
Pan „towarzyski” potencjał komputera! W moim życiu komputer, wcześniej
procesor, jest od ponad trzydziestu pięciu lat. To moje pióro, katalizator,
komunikator,  poczta,  biblioteka,  archiwum,  odbiornik.  Mój  osobisty
współczesny wielomedialny Golem, który mogę włączyć i wyłączyć na własne
życzenie (jak to zrobił Lem z Golemem XIV). Przejdźmy do tematu twórcy i
jego  pracy.  „Twórca”  to  określenie  jednocześnie  magiczne  i  kłopotliwe.
Ryszard  Krynicki,  zapytany  (to  spotkanie  wrocławskie  z  Nim  ciągle
pamiętam, był rok chyba 1980) „jak tworzy”, powiedział: „a chodzę sobie, tak
chodzę wkoło stołu lub po plaży i wymyślam”. Jak Pan odpowie na to pytanie?
Co  jest  Pana  „motorem”?  To  rodzaj  wewnętrznego  przymusu?  Niepokój,
pasja? Co każe Panu tworzyć? Zaczyna Pan od gotowej koncepcji? Czy może
szuka  Pan  tego  w  trakcie  aktu  twórczego?  Jak  to  z  Panem,  Pana
malowaniem,  rysowaniem,  pisaniem  jest?  Chodzi  Pan?  Siedzi?  Pisze
automatycznie  w  nocy?  Znane  jest  Panu  „nicnierobienie”  Białoszewskiego?

Moja sztuka wynika z wewnętrznego przymusu, który mi dyktuje jak poruszać ręką i
czy i jak układać słowa. Nie jest dla mnie ważne czy to ma być arcydzieło czy będzie
to miało wartość materialną. Cechą moją jest niesamowita systematyczność. Potrafię
codziennie malować czy rysować tylko przez godzinę, ale paradoksalnie pracuję 
przez całą dobę, bo mam przy sobie zawsze skrawek papieru. Notuję myśli nawet w
środku nocy i spokojnie dalej zasypiam. W ten sposób zbiera mi się więcej prac niż



artystom,  którzy  tkwią całymi  dniami,  czy  nocami  przy  sztalugach,  ale  robią  to
nieregularnie. Identycznie jest z pisaniem i z muzyką. Z papierem się nie rozstaję. W
plecaku,  który  jest  moim „znakiem firmowym”,  mam zawsze  papier  i  długopis.
Dlatego w każdym miejscu mogę zapisać fragment wiersza czy piosenki. Ponieważ
żyję skromnie i nie mam pracowni, „art” chowam pod szufladami szaf, zaś rękopisy
trzymam w dwóch dużych torbach turystycznych. W ten sposób unikam słynnego
pisania do szuflady tak podobno znienawidzonego przez wszelkiej maści twórców,
ponoć za ostrzejszej komuny polscy pisarze w kraju pisali do szuflady. Jak nastąpiła
odwilż  po  Gomułce  polecono  im je  otworzyć.  No i  co?  Były  puste.  Zamysł  czy
koncepcja potrafi mi się zrodzić na długo przed pisaniem czy malowaniem i nabiera
mocy jak wino. Czytałem, że Henryk Sienkiewicz, który miał słaby wzrok, obmyślał
swoje utwory na polowaniach. Czasami mam gotową koncepcję tego co rysuję, czy
piszę,  ale  w  trakcie  działania  najczęściej  ulega  ona  zmianom,  bo  dodaję
spontanicznie  jakieś  nowe  elementy.  W  odpowiedzi  na  żart  o  Krynickim  i
Białoszewskim  nie  zawsze  chodzę  i  zawsze  coś  robię.

Pewnie nawet jak Pan leży, jak u Białoszewskiego: „takie leżenie-my lenie jak
ja lubię/ to jest niedobre z natury/ bo niech ja w naturze/ tak sobie leżę-
myślę/ to zaraz napadnie mnie coś i zje”. Dobrze, to wiemy już jak Pan tworzy
i leży, a brakuje Panu czegoś, kogoś? Plaże i ocean to jedno z pańskich
oczarowań  Australią  i  zachwytów  przyrodą,  o  czym  czytam  w
autotematycznym  wierszu  Australijskie  fascynacje  Adama,  ale  w:  Plaży,
podmiot mówi: ”Polskie morze wydawało mi się/ bardziej nostalgiczne niż
Ocean Indyjski/ (nawet mewy miały inny głos)/ Droga między rajem i krajem/
Jest długa”, a w „Paradoksie” czytamy: Jest taki paradoks/ że Polskę wyczuwa
się lepiej/ będąc za granicą/ Iwaszkiewicz pisał swoje/ Podróże do Polski/ w
hoteliku  w  Wenecji/  (…)/  Miłosz  dostał  Nobla/  za  spojrzenie  na  kraj/  z
zewnątrz/ Wańkowicz i Kuncewiczowa/ wyczuli, że życie w PRL-u/ nie jest
znowu/ takie koszmarne/ oficjalnie/ i wśród czytelników/ odnosili sukcesy”.
Więc jak to jest? Tęskni Pan za Polską? Za czymś specyficznie? Starymi
drzewami,  lasami,  plażami,  miastami?  Ma  Pan  tam  kogoś  bliskiego?
Utrzymuje  pan  kontakt  z  kimś  ze  środowiska,  z  którego  Pan  wyszedł?

Oczywiście  tęsknię,  tęsknię  za  babim  latem  jesienią,  dymami  na  polach  po
kartofliskach, ciągle widzę obraz Chełmońskiego przed oczami…, i za skrzypiącym



śniegiem migocącym w słońcu, czytałem taki ładny Pani wiersz o tym, i – przede
wszystkim – za bardzo świeżą wiosenną zielenią. Ja mam Polskę w pigułce dzięki
„Wydarzeniom” w TV Polsat, ale czasami bardziej niż treść tych audycji interesują
mnie polskie drzewa, alejki, parki, stare dworki, które przy jakiejś okazji pokazują. W
tej dziedzinie korzystam również z Internetu. Tutaj nie ma tej świeżości zieleni co
tam. Wiosna wybucha w buszu jedynie masą drobnych kwiatów. Jeżeli  chodzi  o
miasta to tęsknię za czymś drobniejszym, jak Kazimierz Dolny nad Wisłą.  Także
Lublin. Najmniej tęsknię za Warszawą, pomimo że przebywałem w niej kilkanaście
lat.  Przed oczami mam ciągle,  zwłaszcza we snach, omszały pomnik radzieckich
żołnierzy, tzw.”Śpiących” na Pradze. Moja nostalgia nie jest groźna, bo w Polsce
rodziny już nie mam, ta bliska mi wymarła.  Inna rzecz, że być może upływ czasu i
moje ironiczne usposobienie przerwały moje kontakty z Polską.  Jest  wyjątek,  bo
dobrze  ciągle  się  porozumiewam  z  poetą  Grzegorzem  Zienteckim,  byłym
dalekomorskim marynarzem, lublinianinem z pochodzenia. Nauczyłem się od Niego
pisać haiku i mam ich w tej chwili około czterystu, a ciągle „produkuję”. Zientecki
bardzo lubi moją sztukę, dlatego ciągle mu coś posyłam w podarunku. Ostatnio z
Henrykiem Rejem, nie z Nagłowic, ale z Tych, wydaliśmy w Polsce wspólnie książkę
Head made, z Jego aforyzmami i moimi ilustracjami. Oczywiście jest w kraju mój
wydawca, Mieczysław Mączka z Miniatury, którego cenię za humor i ironię zbliżoną
do mojej.  Muszę dodać,  że dzięki  pewnej  Pani  Teresie Podemskiej   krąg moich
znajomości odżywa i jakby się poszerzał.

Wywiad ukazał się w: Rita Baum, 2017. nr 43, wiosna, s.71-5.
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Zobacz też:
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Adam Fiala – wiersze i rysunki
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https://www.cultureave.com/adam-fiala-turpizm-australijski/
https://www.cultureave.com/adam-fiala-wiersze-i-rysunki/


Wokół  drugiej  żony  Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego
POLONICA 

Bogumiła Żongołłowicz (Melbourne, Australia)

*

Lucyna i  Konstanty Ildefons Gałczyńscy,  Höxter,  1945 r.,  fot.  arch.  Bogumiły
Żongołłowicz, kopia

Pokochałem ciebie w noc błękitną,
w noc grającą, w noc bezkresną.
Jak od lamp, od serc było widno,

https://www.cultureave.com/wokol-drugiej-zony-konstantego-ildefonsa-galczynskiego/
https://www.cultureave.com/wokol-drugiej-zony-konstantego-ildefonsa-galczynskiego/


gdyś westchnęła, kiedym westchnął.

Pokochałem ciebie i boso,
i w koronie, i o świcie, i nocą.

Jeśli tedy kiedyś mi powiesz:
Po coś, miły, tak bardzo pokochał?
Powiem: spytaj się wiatru w dąbrowie,
czemu nagle upadnie z wysoka
i obleci całą dąbrowę,
szuka, szuka: gdzie jagody głogowe?

1945

Konstanty Ildefons Gałczyński

*

*

Ten temat, ta sprawa leży mi na sercu od ponad ćwierć wieku. Może dlatego, że dziś
tak  wiele  słyszy  się  o  Lwowie  w kontekście  napaści  Rosji  na  Ukrainę,  a  moja
bohaterka była rodowitą lwowianką – nadszedł czas, aby zrzucić z siebie niewygodny
ciężar. Mowa tu o drugiej żonie poety Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, znanej
pod trzema nazwiskami: Łucja/Lucyna Wolanowska – Lucyna Gałczyńska – Lucyna
Pyka.

Ja  będę  o  niej  pisać  jako  o  Lucynie  Wolanowskiej,  ponieważ  pod  tym właśnie
nazwiskiem  zaistniała  w  polskiej,  i  nie  tylko,  literaturze.  A  zaistniała  jako,
„dziewczyna z kacetu, ale nie z tych politycznych”; „obozowa miłość Poety”, jedna z
kobiet,  z  którą  ojciec  [Kiry,  przyp.  autorki]  „miał  relację  w  czasie  wojny”;
„kochanka”, z którą – „jak się potem okazało – miał dziecko”, „córka byłego generała
armii austriackiej ze Lwowa”; „więźniarka Oświęcimia”. Fakt, że poznałam adresatkę
tych mijających się z prawdą i często obraźliwych wypowiedzi różnych żurnalistów,
którzy  zapomnieli,  że  specyficzny  charakter  pracy  dziennikarza  domaga  się
elementarnej uczciwości w realizowaniu zawodowej misji, zmusza mnie do zabrania



głosu. Żurnaliści czerpali z poprzedników, dokładając informacje wyssane z palca,
zamiast  dociekać  prawdy.  A  przecież  chodzi  tu  także  o  życiorys  jednego  z
najwybitniejszych poetów polskich XX wieku.

Jedyny syn poety Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego zmarł 4 kwietnia 2020 roku w
wieku 74  lat  na  północy  Australii.  Jego  śmierć  zaskoczyła  wszystkich.  Najbliżsi
mówili  o  błędach medycznych.  Z powodu epidemii  Covid-19 i  zakazu masowych
udziałów w pogrzebach na Terytorium Północnym, w pożegnaniu Kostka w kaplicy
Thorak  w  Darwin,  które  odbyło  się  dziesięć  dni  później,  wzięła  udział  głównie
najbliższa rodzina. Transmisję on-line obejrzało więcej osób. Ja na moim komputerze
w Melbourne.

Jako pierwszy wystąpił Damian Parker – pierworodny syn zmarłego.

Konstanty (Kostek) Ildefons Gałczyński, nasz ojciec, Steve Parker[1], urodził się 22
stycznia  1946  roku  w  Höxter  w  Niemczech,  jako  syn  Lucyny  Wolanowskiej  i
Konstantego seniora – powiedział. – Jego matka została ledwie co wyzwolona z obozu
koncentracyjnego w Ravensbrück. Żeby móc przeżyć w czasie wojny i tuż po jej
zakończeniu wielu ludzi nie mówiło wszystkiego o sobie. Prawda nie była oczywista.
Stąd nie ma pewności, że byli małżeństwem. Związek ten nie przetrwał.

Jak  to  często  bywa,  najbliższymi,  ich  przeszłością,  zaczynamy  się  interesować
dopiero po ich śmierci. Krótko po pogrzebie Gabrielle (Gabi) Parker – najstarsza
córka zmarłego –  napisała  do Urząd Stanu Cywilnego w Höxter.  Odpowiedź na
pytanie o akt małżeństwa jej dziadków ze strony ojca wysłała Doris Müller mejlem 23
kwietnia 2020 roku.

Droga Gabrielle Parker. Nie umiem dobrze pisać po angielsku. Więc powiem tylko,
że data ślubu to 26.04.1945. Pobrali się w mieście Blomberg[2]. Do mejla dołączony
był skan dokumentu zawierający również informację, że Konstanty Ildefons junior
przyszedł  na  świat  22.01.1946  roku  w  szpitalu  St-Nikolai.  O  godzinie  12.30.
Wyjątkowy  prezent  na  czterdzieste  pierwsze  urodziny  poety,  które  wypadały
następnego  dnia.



Kopia  dokumantu  z  Urzędu  Stanu  Cywilnego  w  Höxter,  zaświadczającego  o
narodzinach  Konstantego  Ildefonsa  Gałczyńskiego,  syna  Lucyny  i  Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskich w dniu 22.01.1946 r., gdzie podane są również miejsce i data
zawarcia  przez  nich  małżeństwa:  26.04.1945  r.,  Blomberg,  fot.  arch.  Bogumiły
Żongołłowicz
Pani ze Lwowa?!  – poznał po akcencie krępy mężczyzna w średnim wieku, który
bandażował Lucynie Wolanowskiej poranione stopy. – Jak raz na mnie spojrzał, to już
oczu  nie  oderwał  –  wspominała  po  latach  pierwsze  spotkanie  z  poetą  moja
rozmówczyni[3]. Gdy zobaczył, że ma organki, poprosił, aby coś zagrała. – Jak pani
gra, zdaje mi się, że dwanaście aniołów jest przy mnie – powiedział wzruszonym
głosem. Kiedy następnego dnia przyszedł rozkaz, że małżeństwa mają wyjeżdżać
razem, a samotni osobno, poprosił ją o rękę. Ślubu udzielił im ksiądz Jan Planeta[4]
w szopie, po której hulał wiatr. Takich par jak oni było więcej.



Lucyna stanęła na „ślubnym kobiercu” w sukni ze spadochronu i w butach, które
kosztowały  paczkę papierosów.  Konstanty  wystąpił  w przechodzonym mundurze.
Wiedziała,  że  pisze  wiersze,  ale  nie  to  jej  imponowało.  Wychodziła  za  mąż  za
przystojnego i ciekawego mężczyznę. O tym, że w Polsce ma już żonę, dowiedziała
się,  gdy była  w czwartym miesiącu ciąży.  –  Ksiądz dał  ślub,  to  co ja  miałam…
abdykować?... – zapytała, nie oczekując odpowiedzi.

Do  narodzin  dziecka  mieszkali  w  kasynie  oficerskim  w  obozie  przejściowym w
miasteczku  Höxter.  Willę  z  niemiecką  obsługą  zajmowało  dziesięciu  polskich
oficerów. Oni byli jedynym małżeństwem. Lucyna pracowała w centrali telefonicznej
UNRRA. Konstanty jako tłumacz często był nieobecny. Mimo tego, znajdowali czas
dla gości, niekiedy tak wyjątkowych jak księżna Maria Ogińska i hrabianka Janina
Potocka, która podarowała Konstantemu skrzypce. Urządzali u siebie „koncerty” na
dwa instrumenty.

Poety nie było przy narodzinach syna, choć zapewniał, że wróci na czas z jednej ze
swoich licznych podróży. Dwudziestego szóstego grudnia 1945 roku pisał z Paryża:

Kochany Ptaszku,

zrobiłbym krzywdę  sobie  i  Tobie,  gdybym ruszył  się  z  powrotem,  który  jednak
wyznaczyłem sobie  na  koniec  stycznia;  mówię  krzywdę,  bo  to,  co  zyskuję  tutaj
przyda się bardzo Tobie i mnie i naszemu Kochanemu Bajbuskowi. Więc (…) ufaj mi,
a ja Ciebie, mój Ptaszku, nie opuszczę. Myślę, że dostałaś ode mnie parę słów z
Münster,  które  wysłałem przez  kolegę  tenora  Guilsona.  Dałem wtedy  pierwszy
dowód, że mimo wielu cudownych rzeczy, które oglądam, nie zapomniałem o Tobie,
żeś mi bliska i kochana. Wiedz, że prawie zawsze, ile razy idę spać, całuję te perłowe
guziczki, które przyszyłaś do piżamy. Tak w tych guziczkach widzę ciągle koło mnie
Twoją serdeczną troskę. I tu z daleka rozumiem, jak byłaś i jesteś mi potrzebna, ile
dobrego wniosłaś mi w życie, troskliwego, żoninego.

Chcę, żeby ten list do Ciebie jak najprędzej dotarł, żeby Ci powiedział wszystko, bo
wiem,  że  niestety  [martwisz  się]  niepotrzebnie.  Ale  taka  już  jesteś  i  taką  Cię
pokochałem.  Mam  nadzieję,  że  Kazio  nie  zanadto  podwala  się  do  Ciebie,  a
pułkownik, do którego jutro napiszę, opiekuje się Tobą. Jeśli znajdę jakąś okazję to
postaram się ten list wysłać jakąś szybszą drogą.



Niech Ci wszystkie moje najczystsze myśli pomagają w urodzeniu Bajbuska. Będę
przy Tobie przed jego urodzeniem. Módl się za mnie, a ja się modlę za Ciebie.

Twój Kot[5].

Ptaszek to Lucyna, Kot – Konstanty Ildefons Gałczyński, a Bajbusek – oczekiwane
dziecko.

Wróćmy do Lucyny Wolanowskiej. Do bzdur na jej temat. W bardzo niewybredny
sposób,  nie  biorąc pod uwagę,  że  krzywdzi  nieznaną mu kobietę  (za  jej  życia),
wypowiedział się na łamach londyńskich „Wiadomości” Wojciech Wasiutyński[6]:

Konstanty Ildefons Gałczyński znalazł odpowiednie miejsce na polskim Parnasie. (…)
Zasługuje więc na to, by wszystko, co o nim wiadomo opublikować. I póki czas,
opublikować prawdziwie bez brązu i  „odtwarzania”.  Ponieważ tak się składa, że
pewnych wspomnień o Gałczyńskim nikt poza mną nie ma, wydaje mi się konieczne
ich spisanie bez upiększeń i udziwnień.

(…) Z chwilą klęski Niemiec (…) ruszył na wędrówkę i oparł się w obozie w Hesji.
Gdy doszła mnie wiadomość, gdzie jest (…) postanowiłem przywieźć go do ośrodka
prasowego Pierwszej Dywizji Pancernej w Quackenbrück. Sytuacja Gałczyńskiego w
obozie okazała się skomplikowana. Po przybyciu tam zamieszkał z jakąś dziewczyną
z kacetu,  ale nie z  politycznych.  Jak mówili  inni  mieszkańcy obozu „wsiadła na
niego”. Niedługo potem powiła dziecko i wmówiła w poetę, że to jego. Gałczyński
uznał chłopca i zapisano go „Ildefons Gałczyński” (podkr. autorki). (…) Zwróciłem
Konstantemu uwagę, że ma prawdziwą żonę i prawdziwe dziecko, które są gdzieś w
Polsce i że z tą fantazją czas skończyć. Dał się zabrać jeepem na północ[7].

W  2000  roku  ukazał  się  „Zielony  Konstanty,  czyli  opowieść  o  życiu  i  poezji
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego”. Kira Gałczyńska wyjaśnia we wstępie powody
kolejnego wydania biografii swojego ojca:

Moim  zadaniem  było  z  jednej  strony  wyjście  naprzeciw  dużemu  wciąż
zainteresowaniu osobą i twórczością autora „Niobe”, z drugiej – możliwie precyzyjne
poprawienie  bardzo  licznych  przeinaczeń,  kłamstw,  niedomówień,  dowolności
interpretacyjnych,  błędów  i  podobnych  manipulacji,  hojnie  rozsianych  w  wielu



omówieniach  i  pracach  krytycznych  poświęconych  K.I.G.  Nie  mam  zamiaru
ingerować w legendę poety (…).  Prostowałam jedynie te  przeinaczenia faktów i
zdarzeń, które w rzetelnej biografistyce nie mogą mieć miejsca, a które na ogół
wypływają  z  niewiedzy,  niedoinformowania,  z  lekceważenia  wreszcie  potrzeby
częstego  sięgania  do  źródeł,  do  dostępnych  zasobów  archiwalnych[8].

Autorka,  mimo  tych  zapewnień,  pomija  w  książce  drugie  małżeństwo  ojca.
Koresponduję do dziś z panią Wolanowską-Pyką – można przeczytać na 215 stronie. –
Jej listy są smutne, pełne młodzieńczych wspomnień o Lwowie, który nadal uważa za
najpiękniejsze miasto świata… W „Zielonym Konstantym”z 2011 roku zmienia czas
teraźniejszy na przeszły: Przez lata korespondowałam… I tyle. Żadnych pytań o ślub.
A zapewne to najbardziej ją interesowało. Wolanowska była osobą rozmowną. Jeśli
miała coś do ukrycia, to datę swoich urodzin (do Australii przyjechała odmłodzona o
dwa lata). O pożyciu z „zielonym Konstantym” opowiadała bez żenady.



Lucyna Gałczyńska z synem Kostkiem, koniec lat 40. XX w., fot. arch. Bogumiły
Żongołłowicz
Nie  była  więziona  w Oświęcimiu,  jak  podaje  Kira  Gałczyńska  i  prawie  wszyscy
biografowie poety. Nie była „pędzona przez hitlerowców na zachód” i nie była „córką
generała”.  Pierwsze Kira powtórzyła  prawdopodobnie za przyrodnim bratem (bo
mnie mówił to samo), drugie nie wiadomo skąd wzięła, a trzecie podała za Feliksem
Fikusem, oficerem łącznikowym przy komendzie obozu.

To Fikusowi dała Lucyna list i zdjęcia z prośbą o przekazanie – wciąż jeszcze jej
mężowi. Na zdjęciach był synek poety i ona sama. „Przyjaciel” nie spełnił prośby. W
Krakowie zobaczył Natalię i Kirę u boku Konstantego. Nie chciał burzyć rodzinnego
szczęścia. W 1973 roku przekazał list ze zdjęciami do Muzeum Literatury im. Adama
Mickiewicza  w  Warszawie  na  ręce  dyrektora  Janusza  Odrowąża-Pieniążka,



zastrzegając,  że  nie  mogą  być  nikomu  udostępniane.

Odrowąż-Pieniążek  przekazał  reprodukcje  przechowywanych  zdjęć  i  kopię  listu
Fikusa  po  25  latach  –  do  ewentualnego  wykorzystania  –  redakcji  tygodnika
„Przekrój”. Zdarzyło się to, kiedy w Polsce przebywał po raz trzeci Gałczyński junior.
Przyjechał z Australii  z  żoną Lyn i  córką Kirą Jean. Z przyrodnią siostrą – jako
„przewodniczką” – zwiedzał Kraków dorożką.

W liście Feliksa Fikusa czytam:

Łączna liczba Polaków, którymi się opiekowałem, wynosiła około 5 tysięcy osób.
Wśród nich odnalazłem w połowie 1945 roku K. I. Gałczyńskiego i jego przyjaciółkę
Lucynę… (nazwiska  nie  pamiętam),  córkę  byłego  generała  armii  austriackiej  ze
Lwowa,  byłą  więźniarkę  z  obozu  w  Ravensbrück.  Dla  obojga  wystarałem się  o
oddzielny  pokój  niedaleko  koszar,  co  było  tym  bardziej  konieczne,  kiedy
dowiedziałem  się,  że  „Lucyna  jest  w  ciąży”.  Pomagałem  Gałczyńskiemu  i  jego
przyjaciółce w jakim takim urządzeniu się i w zaopatrzeniu ich w odzież itd.[9]

W „Zielonym Konstantym” wymieniony jest „generał armii austriackiej”, ale nie ma
go w wypowiedzi Fikusa na 210 stronie. Jest w zupełnie innym fragmencie książki.
Zadziwia brak dociekań autorki na ten temat, dla mnie bardzo istotny.

Niezrozumiała i niewybaczalna jest też postawa tego trochę „dziennikarza, trochę
pisarza”, jak go określa Kira, który nie może wykrztusić z siebie, że Lucyna, gdy ją
poznał,  nosiła  już  nazwisko  Gałczyńska.  Był  przyjacielem  obojga,  obecnym  na
chrzcinach ich syna, o czym świadczy wpis do zachowanego, a założonego właśnie z
tej okazji sztambucha: Bądź, synu, jednak… poetą! (…). Höxter, 31 III 46.

Z tego sztabucha pochodzą też wierszowane życzenia ojca chrzestnego Kostka –
podpułkownika Stanisława Czernego[10] – które warto przytoczyć:

Młody Konstantynie!

Urodziłeś się w godzinie

Gdy ojciec Twój po świecie hasał,



Nie martwił się i popasał,

I gdy wyzwolenia nadeszła pora

On może gdzieś w rozgwarze, z wieczora

Śnił sen o następcy tronu

I opiewał go słów koroną…

Lecz to nie było to właściwe,

To sprawiły losy mściwe –

To była wielka tragedia serca

Że ten właściwy stał się przeniewiercą

Synu wielkiego Człowieka…

Ciebie jasna przyszłość czeka,

Tylko bierz z ojca to co jest wzniosłe,

Byś był do Czynów dorosły. –

Drugiemu chrześniakowi na pamiątkę

(podpis nieczytelny)

Höxter, 31 III 46.

I życzenia matki chrzestnej Marii Burskiej.

Drogi Synku!

Bądź – utalentowany, jak Ojciec,

realistą jak Matka,



wielki duchem i sercem jak Ojciec chrzestny –

i miej tyle szczęścia w życiu

ile Ci życzy matka Chrzestna –

a będziesz najszczęśliwszym z ludzi.

Höxter, 31.3. 46 r.

Książeczka-pamiętnik z chrzcin Kostka, w którym są i późniejsze wpisy z ciepłymi
życzeniami dla  chłopca wychowywanego tylko przez matkę –  to  dla  Anny Arno,
autorki  książki  „Poeta niepokorny”,  poetycki  tomik jego ojca zilustrowany przez
obozowych przyjaciół[11]. To nie jedyny błąd, jaki popełnia autorka w odniesieniu do
Lucyny Wolanowskiej[12].

W 2012 roku ukazały się nieautoryzowane rozmowy Mirosława A.  Supruniuka z
Jerzym Giedroyciem pt. „Uporządkować wspomnienia”, gdzie biednej Wolanowskiej
[tu żonie poety] znów się dostaje.

– Gałczyński – to było pod koniec wojny, kiedy znalazł się we Francji – właściwie
zdecydował się na pozostanie na emigracji. Ale znalazł sobie jakąś panią [chodzi o
Lucynę Wolanowską, przyp. M.A. Supruniuka],  z  którą się nawet ożenił  i  razem
pojechali do Polski. Mówił, że musi załatwić jakieś sprawy, zobaczyć córkę i wraca.
Istniało  jeszcze  wojsko  i  Gałczyński  wspomniał,  że  ewentualnie  przejdzie  do  2.
Korpusu albo do generała Maczka w Holandii, gdzie też miał wielkich entuzjastów.
(…) Ale w Polsce była Natalia, która przyjęła ich, wyrywając jego nowej żonie włosy.
Była straszliwa awantura i ona w popłochu uciekła. Gałczyński piekielnie bał się
Natalii[13].



National Archives of Australia. A 11958, 1339–1340
W 2014 roku Kira Gałczyńska – w wywiadzie udzielonym Violetcie Ozminkowski –
powiedziała o swoim przyrodnim bracie, że to syn jednej z kobiet, z którą ojciec miał
relację (podkr. autorki) w czasie wojny[14].

Nieprawdziwe informacje zawiera strona internetowa:

https://military-history.fandom.com/wiki/Ravensbrück_concentration_camp.

W 1945  roku,  tuż  przed  wyzwoleniem,  poecie  (…)  udało  się  uratować  jedną  z
więźniarek Ravensbrück od pewnej śmierci (sic!). Nazywała się Lucyna Wolanowska.
Zaczęli  mieszkać  razem,  a  w  styczniu  1946  roku  urodził  się  ich  syn,  również
Konstanty  Ildefons  Gałczyński.  W  tym  samym  roku  Lucyna  Wolanowska
wyemigrowała  z  synem  do  Australii  (sic!).  Itd.,  itd.

Można by mnożyć przykłady pomysłowości „ludzi pióra” odnośnie życiorysu drugiej
żony autora „Końca świata”.

Kinga  Młynarska,  redaktorka  działu  poezji  internetowego  magazynu  kulturalno-
literackiego „Szuflada”, napisała: Pod koniec wojny uratował z transportu więźniarek
Lucynę Wolanowską,  która w styczniu 1946 r.  urodziła  mu syna,  Konstantego
Ildefonsa (zmienił potem dane na Steve Parker)[15]. Małgorzata I.  Niemczyńska,
recenzując biografię „bodaj największego awanturnika polskiej literatury XX wieku”
pióra Anny Arno, pozwoliła sobie na więcej: W czasie wojennej rozłąki miał kilka
kochanek naraz, jedną z nich przywiózł nawet do domu (żona ją przegoniła). Z inną –
jak się potem okazało – miał dziecko[16].



Głupoty znajdujemy w tekście Grażyny Kuźniak, która w artykule o zgrabnym tytule
„Czarodziej  Ildefons”  w  pierwszj  kolejności  przypomina,  że  radni  Krakowa  nie
zgodzili się na nadanie jego imienia szkole, bo – jak stwierdzili – Gałczyński „był
pijakiem, kobieciarzem i miał nieślubne dziecko”  (sic!)[17],  gdy tymczasem
Sejm uroczyście  uchwalił,  że rok 2003 będzie poświęcony pamięci poety.  Dalej
pisze: Kiedy (…) w czasie wojny trafił do obozu jenieckiego w Niemczech, przeżył
drugą miłość.  Lucyna Wolanowska była więźniarką Oświęcimia (sic!).  Gałczyński
przyjechał z nią do Polski w 1946 roku (sic!) podobno tylko po to, żeby zakończyć
tutaj  wszystkie  swoje  sprawy.  Ale  gdy  zobaczył  Natalię,  w  jednej  chwili  tamto
uczucie przestało się liczyć. Natalia utrzymywała romans (sic!) męża w najgłębszej
tajemnicy[18]. Autor „Niobe” wrócił do Polski 22 marca 1946 roku.

Lucyna  Wolanowska,  urodziła  się  16  września  1919  roku  (według  dokumentów
niemieckich[19])  lub  16  września  1921  roku  (według  dokumentów
australijskich[20]). Do oryginalnej metryki urodzenia w języku polskim nie udało mi
się dotrzeć. Jej matka pochodziła z Brzeżan. Ojciec? O nim będzie później. Podobno
podczas II wojny światowej zginęła cała rodzina Lucyny zamieszkała we Lwowie[21].
Osamotniona  zgłosiła  się  do  pracy  w  Niemczech,  gdzie  przebywała  w  latach
1942–1949.  Od lipca 1942 roku do października 1943 roku zatrudniona była  w
fabryce w Wolfen założonej przez AGFA (Aktien-Gesellschaft für Anilin-Fabrikation).
Za kradzież kliszy do aparatu fotograficznego na prośbę pary Rosjan, którzy później
nielegalnie  fotografowali  zakład,  a  w  którym  miała  nadzór  nad  kilkoma
pracownikami,  trafiła  jako  więzień  polityczny  do  obozu  koncentracyjnego  w
Ravensbrück (numer obozowy 53663). W październiku 1944 roku przeniesiono ją do
pracy fizycznej w obozie w Dortmundzie. Siedemnastego marca 1945 roku została
wypuszczona wraz z innymi kobietami na wolność. Drogę donikąd pokonywała boso.

Długo czekała na wyjazd do Australii, która nie przyjmowała samotnych kobiet z
dziećmi  poniżej  piątego  roku  życia.  W  1948  roku  znalazła  sponsora.  Był  nim
Jugosłowianin, pianista Sava Spasojević, którego poznała w Paderborn. W papierach
na wyjazd odnotowano, że to fiancé, a jednocześnie, że husband in Poland. Andrzej
Chciuk w artykule zatytułowanym „Gałczyński przyrządzony” napisał, że być może
jednym z głównych, a może najgłówniejszym z powodów, który skłonił  poetę do
powrotu,  była… zwykła  bojaźń przed konsekwencjami  popełnionej  przez  niego…
bigamii[22].



Pół roku przebywała z synem w obozie dla przesiedleńców we Włoszech, zanim 13
sierpnia 1949 roku wsiedli w Neapolu na statek „Nelly”. Dziewiątego września 1949
roku przypłynęli do Australii[23]. Z Port Melbourne przewieziono ich do obozu dla
emigrantów w Bonegilli, a stamtąd do hostelu w Marybirong.  Spasojević był już w
tym czasie żonaty[24].

W 1951  roku  małżeństwo  Lucyny  i  Konstantego  Ildefonsa  Gałczyńskich  zostało
unieważnione przez Supreme Court of Victoria. Sprawa – koszty procesu wyniosły
220 funtów australijskich – trafiła na sądową wokandę z powództwa Lucyny, którą
reprezentował mecenas Jana Okno. Wyrok wydał sędzia John Vincent Barry. Okno
był sekretarzem i tłumaczem Thomasa M. Burke’a, konsula honorowego w stanie
Wiktoria z siedzibą w Melbourne. Burke – australijski biznesmen i filantrop – po
cofnięciu z dniem 1 stycznia 1946 roku uznania rządu RP w Londynie przez władze
australijskie, pełnił nadal nieoficjalnie funkcję konsula i pomagał Polakom. Niedługo
potem  była  pani  Gałczyńska  poślubiła  Stanisława  Pykę[25],  starszego  brata
późniejszego  peerelowskiego  polityka  Tadeusza  Pyki[26].  Stanisław,  wywieziony
podczas  wojny  na  roboty  do  Niemiec,  po  wojnie  studiował  medycynę  na
uniwersytecie  w  Bonn.  Nie  chciał  wracać  do  Polski,  w  której  władzę  przejęli
komuniści.  Żyli  szczęśliwie  aż  do  jego  śmierci  w  wieku  71  lat  w  1990  roku.
Dochowali się córki Ewy (obecnie Eve Ogden). Lucyna Wolanowska, a właściwie
Pyka, pod koniec życia przebywała w Innisfree Residential Aged Care Facility w
Kyneton. Zmarła 5 marca 2005 roku.



Konstanty Ildefons Gałczyński jr (Kostek) z wizytą w domu autorki z książką o swoim
ojcu, nieświadomy jej treści, Rowville, Melbourne, Australia, 24 lutego 2014 r., fot.
Bogumiła Żongołłowicz



Konstanty Ildefons Gałczyński jr i Bogumiła Żongołłowicz w jej domu w Melbourne w
Australii, 24 lutego 2014 r., fot. arch. Bogumiły Żongołłowicz
Jako syn wielkiego poety Kostek zaistniał w Polsce w 1990 roku, gdy zapukał do
drzwi  leśniczówki  Pranie  na  Mazurach[27]  i  oświadczył  Kirze,  że  jest  jej
bratem. Zawiózł go tam Sławomir Krajewski, którego ojciec poznał Kostka w pociągu
na trasie Berlin – Warszawa i zaprosił do siebie w gościnę. Krajewski na własne oczy
widział emocje towarzyszące temu spotkaniu.

Junior  Gałczyński  nie  lubił  nazwiska  ojca.  GAŁCZYŃSKI.  GALCZINSKY.
Australijczycy mieli kłopot z jego pisownią i wymową. W 1963 roku zmienił je na
Pyka, a w 1972 roku na Parker[28]. Natomiast w paszporcie polskim (seria PY NR
084963) wydanym przez Konsulat Generalny w Sydney 6 grudnia 1991 roku figuruje
jako Gałczyński Konstanty Ildefons. Wnuki autora „Zaczarowanej dorożki” – a jest
ich pięcioro – to dzisiaj Parkerowie. Choć nie wszyscy. Polski czytelnik, miłośnik
poezji mistrza Gałczyńskiego, a przede wszystkim córka i biografka poety, wiedzą o
dwóch wnuczkach i jednej żonie[29]. Tak mi się przynajmniej wydaje, bo nie sądzę,
aby wywiad[30] – z Seliną Parker, która uczyła się w Letniej Szkole Języka i Kultury
Polskiej UMSC w Lublinie, znany był szerszemu odbiorcy. Selina jest wnuczką I.G.K.
juniora i Mary Therese Barber, którą poślubił za zgodą matki w 1965 roku. Miał 19
lat. Dzieci z tego związku to Damien Steven Parker, Glenn James Parker i Gabrielle
Mary Parker – matka Seliny. Lyn Margaret Whibeard wyszła za mąż za Kostka, gdy
był już po czterdziestce.

To  z  Lyn  odwiedzał  Polskę.   Z  Lyn  i  z  ich  z  pierworodną  córką…  Kirą  Jean
Galczynska. Młodsza, Sarah Jayne Galczynska, przyszła na świat pięć lat później.

Przez  kilkanaście  lat  Steven  Parker,  czyli  Konstanty  Ildefon  Gałczyński
zajmował się resocjalizacją społeczną. Wcześniej i później imał się różnych zawodów.
Był  hodowcą  bydła,  stolarzem,  strażakiem,  muzykiem  i  właścicielem  jachtu
motorowego,  którym  woził  turystów  odwiedzających  Terytorium  Północne.



Grób Alojzego Horaka na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie, fot. Bogumiła
Żongołłowicz 
Druga sprawa,  która  w związku z  Lucyną Wolanowską nie  daje  mi  spokoju,  to
potwierdzenie  ojcostwa.  Jak  mi  powiedziała,  jej  rodzicami  byli  Maria  i  Alojzy
Horakowie. Alojzy Horak – to pułkownik WP. Na dostępnych fotografiach znaczne
podobieństwo rzuca się w oczy.

Urodzony w 1891 roku w Krakowie, zapisał chlubną kartę w historii Polski, a miłość
do  ojczyzny  przepłacił  życiem.  Był  absolwentem  Wydziału  Filozoficznego
Uniwersytetu Lwowskiego. Od roku 1909 do 1914 brał czynny udział w polskich
organizacjach wojskowych i  niepodległościowych.  Współorganizował  skauting we
Lwowie. Od sierpnia 1914 służył w armii austriackiej na froncie, gdzie dnia 2 maja
1915 roku został ciężko ranny. Po wyleczeniu – w Polskiej Organizacji Wojskowej. Od
listopada 1918 roku w Wojsku Polskim, między innymi we Lwowie. Oficer o wysokich
wartościach moralnych – czytam w opinii opinii generała Kazimierza Fabrycego. –
Pracę pojmuje w sposób wielce ideowy – jest nadzwyczaj sumienny, pracowity, przy
tym bardzo zdolny i inteligentny. Zagadnienia organizacyjne armii ujmuje bardzo
trafnie  i  w  tym kierunku  wykazuje  specjalne  uzdolnienia  oraz  zamiłowanie.  Na
swoich podwładnych posiada wpływ bardzo dodatni.  Wybitny Szef Biura Ogólno-
Organizacyjnego[31].



W innym miejscu tego samego dokumentu natrafiłam na informacje, że w 1919 był
stanu  wolnego,  w  jeszcze  innym,  że  był  separowany,  wyznanie  żony  rzymsko-
katolickie,  narodowość  polska,  miejsce  stałego  zamieszkania  żony  przed
wstąpieniem  w  związek  małżeński  –  Wiedeń.

W książce Jana Rzepeckiego „Wspomnienia i przyczynki historyczne”, która zawiera
szkic o Alojzym Horaku, znajduje się jedna wzmianka (s. 269) dotycząca jego życia
osobistego:  Był  ożeniony  z  osobą  pochodzenia  żydowskiego,  z  którą  musiał  się
rozwieść.

W  „Lwowskich  Wiadomościach  Parafialnych”,  tygodniku  poświęconym  życiu
religijnemu Lwowa (1937/12) opublikowano zapowiedź przedślubną w Kościele św.
Wincentego à Paulo:  Horak Alojzy,  Kraków i  Trzaskowska Jadwiga,  Snopkowska
95a.   Zbieżność  nazwisk?  Czyżby  Lucyna  Wolanowska  (a  może  Horak?)  była
nieślubnym dzieckiem?

Opowiadała mi, że będąc jeszcze dziewczynką „zakochała się” w generale Walerianie
Czumie, który bywał u ojca i chętnie wyszłaby za niego – pomimo dużej różnicy
wieku – gdyby poprosił ją o rękę. Wiek nie miał znaczenia także w jej związku z
Konstantym. Mówiła również, że zmieniła nazwisko przed wyjazdem do Niemiec.
Ojciec  był  w  ciągłym niebezpieczeństwie.  Był  pierwszym komendantem Okręgu
Warszawa – województwo Związku Walki Zbrojnej ZWZ, AK, głównym Inspektorem
Batalionów Chłopskich, szefem wyszkolenia Formacji Bojowo-Milicyjnych Polskich
Socjalistów. Bał się, że jak Niemcy go złapią, to trafią i do niej.  Załatwił córce nowe
papiery.

Złe przeczucie sprawdziło się. Alojzego Horaka aresztowano 10 (11?)  listopada 1942
roku w mieszkaniu Zofii Prauss przy ulicy Żurawiej 24 w Warszawie[32] pod jego
nazwiskiem  paszportowym  Justyn  Małecki,  ale  gestapo  zdołało  ustalić  jego
tożsamość i po 3 miesiącach straszliwych badań w Alei Szucha został rozstrzelany 12
lutego 1943 r. w zbiorowej egzekucji pod Stefanowem w lasach Nadleśnictwa Hojny
koło Piaseczna[33]. Rząd Polski w Londynie został powiadomiony depeszą. Po wojnie
ekshumowano  szczątki.  Płk  Horak  spoczywa  na  wojskowych  Powązkach  w
Warszawie, skąd do grobu Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego zaledwie kilkaset
metrów[34].



Lucyna  Pyka  (Gałczyńska)  w  swoim  domu  w  Sunbury,  czerwiec  1996  r.,  fot.
Bogumiła Żongołłowicz 
Łucja/Lucyna Wolanowska – Lucyna Gałczyńska – Lucyna Pyka nie odpowie mi na
nurtujące pytania, choć podobno nie na wszystkie pytania trzeba znać odpowiedzi.  
Nie może też się bronić. Nie żyje. Walkę o jej dobre imię uznałam za swój moralny
obowiązek. Niech ten artykuł będzie tego dowodem. Niech to będzie rodzaj płyty
nagrobnej, której nie ma[35]. Spoczywa bezimiennie obok swojego męża Stanisława
Pyki w Altona Memorial Park, ale o tym wiedzą tylko jej najbliżsi i ja.

Ps. We wszystkich relacjach i komentarzach dotyczących Lucyny – występuje ona
jako  Lucyna  Wolanowska.  Gwoli  prawdy  trzeba  mocno  zaakcentować,  że  od
26.04.1945 roku – to jest od daty ślubu z Konstantym Ildefonsem Gałczyńskim –
nosiła już nazwisko Gałczyńska i jako taka przybyła do Australii w 1949 roku.



Artykuł  ukazał  się  w „Pamiętniku  Literackim”,  Tom LXIII,  czerwiec  2022,  wyd.
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie, Londyn.

*

Spotkania z Bogumiłą Żongołłowicz w Słupsku i w Londynie.



*

*

Zobacz też:

Powrót z niepamięci

Srebrna Natalia

https://www.cultureave.com/powrot-z-niepamieci/
https://www.cultureave.com/srebrna-natalia/
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[2] Kopia w posiadaniu autorki.
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Polakami przebywającymi w Niemczech, służąc im duchowym wsparciem. W 1950 r.
wyemigrował  do  Kanady.  Zob.  http://www.strony.ca/articles/a9406.html.  W
wywiadzie Byłam… mylnie podałam, że był to najprawdopodobniej ksiądz Ziółkowski.
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rodzeństwa:  dwie  siostry  (Zofię  i  Wiktorię)  oraz  trzech  braci  (Karola,  Franka  i
Edwarda). Jedną z sióstr wraz z mężem i dziećmi wywieziona zostałana Sybir i ślad
po nich zaginął. Jeden z braci jako kilkunastolatek zginął od wybuchu granatu.
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Wolanowska (spinster  – stara panna), córka Marii  (z d. Hoeptyng) i  Władysława
Wolanowskiego,  inżyniera,  zmarłego.  Pusta  rubryka  dotycząca  dzieci  została
wykreskowana.

[26]  Tadeusz  Hiacynt  Pyka  (1930–2009),  działacz  komunistyczny,  ekonomista,
Wiceprezes  Rady  Ministrów,  poseł  na  Sejm  PRL  VI,  VII  i  VIII  kadencji.

[27] Na fb, na stronie Leśniczówka Pranie, natrafiłam na wpis pod informacją o
śmierci Kostka. „Dopiero się teraz dowiedziałem, opowiem i ja swoją historię. Mój
ojciec jadąc pociągiem zapoznał się [ze] Steve Parker, [który] opowiedział mu, że
szuka siostry w Polsce, został zaproszony do nas do domu, z żoną u nas mieszkał
kilka dni,  był  z nim wywiad telewizyjny,  którego szukam do dziś,  a także ja go
zawiozłem do siostry pierwszy raz, jak się zobaczyli, widziałem na własne oczy te
e m o c j e .  S t e v e  s p o c z y w a j  w  s p o k o j u ” .
https://www.facebook.com/page/442096085541/search/?q=Kostek. O tym zdarzeniu
opowiadał  mi  również  sam  Kostek.  Z  „odwiedzin”  ekipy  telewizyjnej  nie  był
zadowolony.

[28] Kira Gałczyńska w książce Nie wrócę tu nigdy, czyli pożegnanie z Mazurami
(Warszawa 1998) podaje mylnie na s. 171 nazwisko Porter.

[29]  Dopiero  po  śmierci  K.I.  Gałczyńskiego  (Stevena  Parkera)  na  stronie  fb  –
Leśniczówka Pranie – znalazła się wzmianka o piątce jego dzieci. Podała ją Gabrishia
Galczynska (sic!).  I  tu czytam, że Steven Parker był  synem K.I.  Gałczyńskiego i
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